
Hr. 174 (6657) ■ WARSZAWA, 5R 0D A  27 MAJA 1936 r. ROK XLI

NIECH ŻYJE RZĄD
R O B O T N I C Z Y  | | | B
i  W Ł O Ś C I A Ń S K I  l l l l

D C n A l f r i A  przyi“ uie interesantów od I ł pól 
I t E U A A U M  do 3-ej po południa.
Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpowiada. B i

A l U i ł U t C T D A r  IA czynna od 9—5 be* przer* 
A O P I I R i J  I KAUA wy, w aoboty do 3 popoł.

KASĄ czynna od 12 do 2-e|.

O plata pocztowa uiszczona ryczałtem.

OBOTiSI
gehTraitiy

O R G A N PPS
PRO LETA R JU SZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE Się!

W ydaw ca i Rada Naczelna P. P. S.

N I E C H  Ż Y J E
SOCJALIZM!

WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7
REDAKCJA -  tel. 3.06-70 
DYREKCJA -  2.20-13 
ADMINISTRACJA — 5.13-8*
DRUKARNIA -  2.76-43

KONTO CZEKOWE W P .K .O . 175
Pocztowe Przekazy Rozrachunkowe 

Orzid Pocztowy Warszawa I Kartoteka N. l i t

Cena numeru 2 0  groszy
— —  W aru n k i p ren u m era ty *  w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia z ł. 4.70 na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicę zł. 0.-— Za zmianę adresu 50 gr.
C en y  o g ł o s z e ń .  Za wiersz w ysokoid 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne 40, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 50 mm. gr. 30,drobne za wyraz 28 gr. Poszukiwanie t zaofiarowanie pracy bezpłatnie 

Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc, drożej. Układ ogłoszeń tekstowych I zwyczajnych 6-szpaltowy. Za treść o g ł o s z e t J e d a j c j a j i i j ^ d p o w l a d a ^ _

Front antyfaszystowski
Położenie ogólne zarysowuje 

się coraz to bardziej wyraźnie. 
Nie ulega już żadnej wątpliwo­
ści, że Europa Zachodnia po­
w strzym ała falę faszystowską. 
We Francji Leon Blum stworzy 
Rząd „Frontu Ludowego", 
Rząd, w sparty nie tylko o stałą 
większość parlam entarną, ale 
zarazem o wielki zorganizowa­
ny ruch masowy, o pełne zaufa­
nie setek tysięcy robotników 
francuskich, skupionych w Ge­
neralnej Konfederacji Pracy. 
Nie ulega już tak  samo wątpli­
wości, że zasadnicza linja poli­
tyki zagranicznej Leona Bluma, 
— linja lojalnej współpracy z 
W ielką Brytanią i Belgją oraz 
przerw ania lekkomyślnego flir­
tu w stosunku do Berlina i do 
Rzymu spotkała się z dużem 
zrozumieniem i uznaniem właś­
nie we francuskich kierowni­
czych kołach wojskowych. W 
Belgji wyniki głosowania nie­
dzielnego, które oddało w p ra ­
ktyce kierownictwo Państw a w 
ręce socjalistów, zapewniają, że 
Bruksela i Paryż pójdą ręka w 
rękę. W W ielkiej Brytanji klę­
ska „,abi'Syńskiej polityki" Rzą­
du konserwatywnego wzmoc­
niła wręcz kolosalnie wpływy 
socjalistycznej Partji Pracy, < ja­
ko jedynej ostoi brytyjskiego 
honoru.

Dużo mówią ustawiczne m a­
nifestacje angielskiego świata 
naukowego na rzecz Partji P ra­
cy i jej polityki. W Hiszpanji 
„zwrot na praw o" nie wchodzi 
w  tej chwili w rachubę.

Słowem, Europa Zachodnia 
powiedziała faszyzmowi: stop!
Konsekwencje mogą być ogro­
mne. Powstaje w skali między­
narodowej poważny front anty­
faszystowski. Uczestniczą w 
nim z natury rzeczy i Z.S.S.R., 
i „M ała Ententa", przedewszy- 
stkicm Czechosłowacja, zagro­
żona dzisiaj w pierwszym rzę­
dzie prz.cz ekspansję zaborczą 
„Trzeciej" Rzeszy, i Jugosla-
wja, zagrożona orzez Włochy.

*  *

W tym punkcie leży różnica 
najbardziej istotna pomiędzy na 
szem ujmowaniem potrzeb i ko­
nieczności Rzeczypospolitej Pol 
skiej a tern ujmowaniem, które 
reprezentuje polityka p. min. 
Becka, zgodna w zasadzie z na­
strojami obozu tak zw. narodo­
wego.

My mówimy:
1) Polsce zagraża realnie fa­

szyzm międzynarodowy, hitle­
ryzm w pierwszym rzędzie; tu 
chodzi o kwestję niepodległo­
ści;

2) trzeba więc uczestniczyć 
w  przełam aniu faszyzmu.

P. min. Beck i obóz „narodo­
wy" mówią jednakowo -

1) Polsce zagraża realnie ko­
munizm ;

2) trzeba więc znaleźć kom­
promis z faszyzmem międzyna­
rodowym, który  i tak  opanuje 
świat.

Ale przesłanka pękła: fa­
szyzm nie opanował Europy za­
chodniej. I Polska nie żvc-zy so­
bie wcale zapłacić... Śląskiem 
za „przyjemności"... zbiorowej 
walki z komunizmem.

I kropka. Dłużej tego tem a­
tu rozwijać nie potrzeba...

*  **
Korzystam ze sposobności.

by powrócić raz jeszcze do ar­
tykułu p. Bogusława Miedziń- 
skiego w „Gazecie Polskiej" z 
dn. 21 maja. A rtykuł nosił na­
zwę: „Fronty Ludowe". P. Mie- 
dziński omawiał w nim tak  zw. 
pakt o nieagresji pomiędzy Pol­
ską Partją Socjalistyczną a Ko­
munistyczną Partją Polski. P. 
Miedziński byl tym „paktem" 
bardzo zgorszony i traktow ał 
go, jako... rewelację.

Jeżeli idzie o samą nazwę 
(„pakt o nieagresji"), to powsta 
la ona właściwie przypadkowo, 
jako rodzaj dowcipu (analogja

do stosunków międzypaństwo­
wych); później to  się jakoś u- 
tarło. Jeżeli idzie o treść, to 
powiem trzy  rzeczy:

1) były takie okresy, kiedy 
robotnicy różnych przekonań 
strzelali do siebie wzajemnie;

21 był taki czas, kiedy wybu­
chały raz poraź bójki, kiedy 
„rozbijano" zgromadzenia i t. p.;

3) chcemy wyplenić to wszy­
stko z życia robotniczego — 
raz na zawsze i nie chcemy osz­
czerstw, jako narzędzia walki 
politycznej.

To jest sens „paktu o nieagre

sji". Cała klasa robotnicza przy 
jęła takie ujęcie rzeczy ze szcze 
rą  radością. Ja  myślę, że leży 
on w interesie nietylko klasy 
robotniczej, ale i etyki w ży- 
diu publicznem, a zatem w in­
teresie Państwa.

Mówiąc nawiasem, „rew ela­
cja" była o tyle spóźniona, że 
taki pakt o nieagresji" istnieje 
od długiego szeregu miesięcy, i 
nigdy nie robiliśmy z tego taje­
mnicy.

Te stwierdzenia wystarczą na 
dzisiaj...

M, NIEDZIAŁKOWSKI.

Informacje ag. Press

Przem iany polityczne
Mowa generalnego inspektora 

sil zbrojnych, gen. Rydza-śmigłe- 
go, wygłoszona na zjeździe legjo- 
nistów jest przedmiotem rozważań 
i licznych komentarzy w kołach 
politycznych. Utrzymuje się prze­
konanie, iż mowa ta inauguruje 
nową erę w rozwoju sytuacji po­
litycznej w Polsce.

Niektóre koła polityczne utrzy­
mują, że już pierwsze dni czerwca 
przyniosą wydarzenia, które po­
zwolą zorjentować się bliżej w no 
wych zamiarach i celach politycz­
nych. Dzisiaj — zdaniem kół po-

Rewolta Arabów w Palestynie
Niepokoje przybierają coraz groźniejszy charakter

Niepokoje w Palestynie przybie­
rają coraz groźniejszy charakter, 
przekształcając się coraz wyraź­
niej w otwarte powstanie. Cały 
kraj od Haify do Gaza i okręgi, po 
łożone między Jerozolimą i Naza­
retem opanowane są przez fale 
niepokoju. Zbrojne oddziały arab­
skie napadają na osiedla żydow­
skie, przyczem dochodzi coraz czę 
ściej do krwawych starć z policją 
i wojskiem. Wczoraj oddział A- 
rabów, złożony z 300 ludzi, napadł 
na żydowską kolonję Mesha. Ara­
bowie otoczyli kolonję ze w szyst­
kich stron i otworzyli gwałtowny 
ogień na osiedle. Policja nie mo­
gąc opanować sytuacji wezwała 
pomocy wojsk, które po dłuższej 
utarczce zdołały Arabów odeprzeć.

Do zbrojnego starcia doszło ró- 
w n ież  w  miejscowości Gaza, gdzie 
Arabowie usiłowali zniszczyć linję 
telegraficzną. Policja przy użyciu 
broni palnej zdołała rozproszyć 
Arabów. Linja jest w kilku punk­
tach przecięta. W pobliżu Gaza 
zamieszkuje kilka rodzin obywa­
teli angielskich. Rodziny te za­
grożone przez Arabów wezwały 
pomocy wojska. Na nadchodzący 
oddział wojskowy Arabowie otw o­
rzyli z ukrycia ogień. Kilku żoł­
nierzy angielskich zostało rannych.

Na drodze między Nablus i Ja­
nin doszło również do zbrojnego 
starcia między maszerującym od­
działem wojsk angielskich i Araba­
mi, którzy rozsypani w tyraljerę, 
przypuszczali kilkakrotny atak na 
drogę. Po obu stronach są cięż­
ko ranni

Sytuacja w niektórych punktach 
na prowincji, m. in. również w bez 
pośredniej okolicy Nażarciu, była 
tak groźna, że władze mandato­

we musiały część wojsk, stacjono­
wanych w Jerozolimie, wysłać na 
prowincję. Oddziały te wyruszy­
ły do akcji, mając do dyspozycji 
czołgi, samochody pancerne i cięż 
kie karabiny maszynowe.

Na filję Banku Anglo - Palestyń­
skiego oraz na dworzec w Gaza 
rzucono wczoraj kilka bomb. Mie­
szkańcy miejscowości Kefr w po­
bliżu Nazaretu obrzucili maszeru­
jące oddziały angielskie kamienia­
mi. W ataku tym brały udział ró­
wnież kobiety.

Dowódca oddziału zarządził re­
wizję domów. Ludność schroniła 
się na dachy, skąd w  dalszym cią 
gu obrzucała żołnierzy angielskich 
kamieniami. Jeden z żołnierzy zo­
stał ciężko ranny w głowę. W oj­
sko zrobiło użytek z broni palnej,

przyczem wiele osób zostało ran­
nych a jedna młoda dziewczyna 
arabska zabita.

W Jaffie Arabowie ukryci w me 
czecie otworzyli ogień na patrol 
policji, w kierunku którego rzuco­
no również kilka bomb. Pod górą 
Tabor doszło do starcia między 
policją angielską i zbrojnym od­
działem 250 Arabów. Policja nie 
mogąc opanować sytuacji wycofa­
ła sie.

❖
W związku z niepokojącym roz 

wojem sytuacji w Palestynie w ła­
dze angielskie zamierzają już w  
najbliższych dniach proklamować 
ogólny stan oblężenia. Wysoki ko 
misarz angielski Wauchope o- 
świadczył wczoraj w  przemówie­
niu. wygloszonem w  Tel-Aviv, że

Anglja nic cofnie się mimo straj­
ków i aktów teroru przed wypeł­
nieniem swych zobowiązań man­
datowych w' Palestynie.

informowanych — widocznym w y­
raźnie jest fakt, iż przez czynniki 
decydujące odrzucona została tak 
zw. „linja podziału", kultywowa­
na doniedawna przez wpływowe 
grupy obozu rządowego.

Porzucenie „linji podziału" urno 
żliwić ma powołanie do pracy nad 
zaspokojeniem potrzeb państwa i 
przygotowaniem do obrony także 
tych, którzy dotychczas bez w zglę­
du na swe zdolności odsuwani byli 
od pracy państwowej i publicznej.

Jak się zdaje, w  niedalekim cza­
sie oczekiwać należy realnych w  
tej mierze posunięć. Jednem z o- 
gniw na drodze przygotowywa­
nych przemian ma być zmiana or­
dynacji wyborczej w tym kierun­
ku, aby izby parlamentarne stały 
się istotnem przedstawicielstwem  
społeczeństwa.

*

Powyższy komunikat ag. Press 
podajemy, jako materjał informa­
cyjny, nie biorąc na siebie żadnej 
odpowiedzialności za dokładność 
przytoczonych w komunikacie wia 
domości.

Chwasty biurokratyczne
W Ministerjum Skarbu dokona­

no, jak donosi ag. Press, przeglą­
du okólników ministerjalnych z 
rozmaitych dziedzin administracji 
skarbowej.

Przegląd dal rewelacyjne wyni­
ki. Okazało się, iż w samej tylko 
dziedzinie personalno - aaministra 
cyjnej, dotyczącej urzędników 
skarbowych, istnieje i obowiązu-

Francja na nowej drodze

Prace przygotowawcze
p r z e d  s t w o r z e n ie m  R z ą d u  le w ic y

Dzienniki paryskie omawiają z 
zainteresowaniem skład przyszłe­
go gabinetu Bluma. W  czwartek 
zakończą się narady stronnictw 
socjalistycznego i radykalnego, co 
pozwoli Blumowi na przystąpienie 
do rokowań w sprawie utworze­
nia gabinetu. „Matin“ zaznacza, 
że deputowany Tessan będzie mia 
nowany ministrem kolonij lub też 
podsekretarzem stanu w minister­
jum spraw zagranicznych. Poza- 
tem Leon Blum zamierza utworzyć 
stanowisko podsekretarza stanu

Walka w  p r z e m y ś le  b u d o w la n y m  L w ow a

Zatwierdzenie orzeczenia
Nadzwyczajne) Komisji Rozjemczej

dla prasy i propagandy, które po- J riot oraz Jeana Hennessy. 
wierzy deputowanemu tow. Jean |
Longuet. „Petit Parisien" przy­
puszcza, że Blum zmniejszy ilość 
ministrów i podsekretarzy stanu, 
oraz powoła parę kobiet do gabi­
netu, m. in. krążą pogłoski, że w 
skład gabinetu wejdzie córka Cu- 
rie-Skłodowskiej, p. Joliot-Curie, 
która otrzymała nagrodę Nobla z 
dziedziny^chemji w ub. roku. „Le 
Jour“ oświadcza, że zacięta walka 
toczy się o stanowisko ministra 
spraw zagranicznych. Najwięcej 
szans zdaje się posiadać obecny 
minister sprawiedliwości, radykał 
Delbos, lecz str. „Unja socjalisty­
czna" domaga się powierzenia tej 
teki swemu prezesowi Paul-Bon- 
courowi. Pozatem wymieniana 
jest kandydatura byłego premjera 
Chautemps.

p. A. T. donosi: Pan minister
Opieki Społ. zatwierdził w dn. 26 
b. m. orzeczenie Nadzwyczajnej 
Komisji Rozjemczej, powołanej u- 
chwałą Rady Ministrów do rozpa­
trzenia zatargu w przemyśle bu­
dowlanym we Lwowie. Przez za ­
twierdzenie orzeczenia zostały u- 
chylone zgłoszone przeciw temu 
orzeczeniu sprzeciwy. Jednocześ­
nie p. minister obwieścił o zgło­

szeniu podania w sprawie nadania 
orzeczeniu mocy powszechnie obo 
wiązującej.

Decydując o pozostawieniu bez 
uwzględnienia zgłoszonych sp rz e ­
ciwów, p. minister uznał, że dla 
•zakończenia zatargu korzystniejsze 
jest wprowadzenia w życie orze 
czenia, aniżeli pozostawienie sto­
sunków pracy na rynku budowla­
nym w stanie nieuregulowanym

*
Na terenie parlamentarnym da­

je się już zauważyć pewne ożywię 
nie. Pierwsze posiedzenie Izby 
Deputowanych wyznaczone zosta­
ło na 1 czerwca i poświęcone bę­
dzie wyborom przewodniczącego 
Izby i weryfikacji mandatów. P ra ­
wdopodobnie zostaną zakwestjo- 
nowane wybory około 12 deputo­
wanych, m. in. b. prefekta Chiap- 
pe, wybranego z Korsyki, wybit­
nego przedstawiciela prawicy Hen

*
* * .Leon Blum przyjął wczoraj 

rano sekretarza generalnego C. 
G. T. Jouhaux. Po rozmowie, któ­
ra trwała przeszło półtorej godzi­
ny, Jouhaux oświadczył; zbadaliś­
my sytuację ogólną, a bardziej 
szczegółowo kwestję współpracy 
Generalnej Konfederacji Pracy z 
przyszłym Rządem i formy tej 
współpracy, nie podejmując jed­
nak żadnej decyzji, która należy 
do właściwych organów C. G. T.

»**
Na posiedzeniu centralnego ko­

mitetu francuskiej partji komuni­
stycznej sekretarz generalny par­
tji Thorez w sprawozdaniu oświad 
czył, że Rząd „Frontu Ludowego" 
będzie przy wykonywaniu progra 
mu tego Frontu mógł liczyć na po 
parcie komunistów. Thorez potę­
pił energicznie dewaluację.

je aż 3200 okólników. Po zbada­
niu stwierdzono, iż wiele z tych 
okólników jest przestarzałych i 
wręcz sprzecznych z sobą i że w  
ich labiryncie najwytrawniejszy 
biurokrata musi stracić orjentację.

Z okólnikami zrobiono porzą­
dek; 3030 okólników unieważnio­
no i utrzymano w mocy tylko 170. 
Znawcy twierdzą, że i ta cyfra jest 
za duża.

Jak słychać, badanie okólników 
z innych dziedzin administracji 
skarbowo - finansowej jest w to­
ku. Istnieją polecenia, aby jak naj 
bardziej uprościć czynności admi­
nistracyjne, jest więc nadzieja, że 
i w innych agendach ministerjum 
skarbu nastąpi „czystka" chwa­
stów biurokratycznych.

Nie utega wątpliwości, iż podo­
bny przegląd okólników przydał­
by się w innych resortach mini­
sterialnych. Ułatwiłoby to życie 
urzędnikom i obywatelom.

*
Tyle ag. Press. Czyż nie miał 

racji ten znany polityk obozu „po- 
majowego", który, gdy go poinfor 
mowano dokładnie o pewnym 
dziale administracji państwowej, 
rozłożył ręce i oświadczył: „moi 
panowie, przecie tak nie można 
rządzić Państwem!"...

Istotnie... Przy 3200 okólnikach 
„w dziedzinie personalno - admi­
nistracyjnej" jednego minister­
jum!...

P. Betk wyjechał
do Białogrodu

Wczordf wyjechał do Bialogro- 
du p. J. Beck wraz z małżonką.

Senat belgijski
Wynik wyborów do Senatu w 

prowincji Leodjum jest następują­
cy: katolicy — 2 mandaty (straci­
li 2), liberałowie stracili dotych­
czasowy 1 mandat, socjaliści — 6

mandatów, (bez zmiany), komuni­
ści — 1 mandat (zdobyli 1), faszy 
ści — 3 mandaty (zdobyli 3). Po 
raz pierwszy do senatu belgijskie­
go wejdzie komunista. (PAT.).
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Od 13 do 21 czerwca
będziemy w ciągu „Tygodnia Kobiet" skupiali

w naszych szeregach nowe zastępy Kobiet pracujących

Proces O . U . N.
we Lwowie

Ja k  pisaliśmy już, w e Lwowie 
rozpoczął się proces 23 U kra iń­
ców, oskarżonych o przynależność 
do 0 .  N. R. i o szereg  ak tów  ter­
rorystycznych.

Oskarżeni tak  samo, jak  w p ro ­
cesie w arszaw skim , na  py tan ia  co 
do przynależności pańs tw ow ej p o ­
dali: ukraińską i wszystkie od p o ­
wiedzi na pytania Sądu dawali w 
języku ukraińskim.

Przewodniczy rozpraw ie sądzia 
Dyziewicz, o skarża  prok. Mora- 
wiański, bronią adw. ad.w.: Hor- 
bowy, Suchawy, Pankowski,  Zyz- 
czewski, Hryniowski, Zahajkie- 
wicz, Ewyn, Jarmynowicz, Dźwi- 
diak. Starosolski, G awencki i Szew 
czuk.

AKT OSKARŻENIA.
Akt oskarżenia zarzuca Szuchewi- 

czowi, Makaruszce, Paszkiewiczowi, 
Spolskiemu, Janiwowi, Hnatewiczo- 
wi, Kociumbasowi, Maszczakowi, Ja­
roszów.', Senkiwowi, Swiencickiej, 
Fedakównie, Franykowi, Iwasykowi, 
Raczunowi, Rawłykowi, udział w taj­
nym zwią.zku występującym pod na­
zwą OUN, która dążyła do oderwa­
nia od Polski województw południo­
wo - wschodnich.

Oskarżeni odpowiadają za to z art. 
97 par. 1 kod. karnego.

Bandera, Pidhajny, Maluca, Kacz­
marski, Myhal i Zarycka są oskarże­
ni z tytułu przynależności do OUN.

Odpowiadali oni przed Sądem O krę-jk ie j  i odpow iada  za to, że nakła-
gowym w Warszawie w związku ze 
sprawą o zabójstwo min. Pierackłe- 
go i zostali wyrokiem Sądu skazani.

Obecnie wyżej wymienionych 6 o- 
skarżonych odpowiada przed Sądem 
Okręgowym we Lwowie za działal­
ność terorystyczną w związku ze swą 
przynależnością do OUN.

*  *
*

Na w stępie rozpraw y adw. Hor- 
bowy zgłosił wniosek o odrocze­
nie procesu, gdyż obronie uniemo­
żliwiono dokładne zapoznanie  się 
z m ateria łam i procesowemi. W nio 
sek ław y  obrończej został oddalo ­
ny-

Dzień pierwszy procesu upłynął 
na odczytywaniu  aktu  oskarżenia.

I. K.
DRUGI DZIEŃ ROZPRAWY.

Drugi dzień rozp raw y  rozpoczął 
się od ogłoszenia zarządzenia  prze 
wodniczącego, na podstawie któ- 
rego, celem zapew nien ia  sw obody  
zeznań w  czasie przesłuchania p o ­
szczególnych oskarżonych, inni 
b ędą  na  sali nieobecni.

Jako pierwsza przesłuchana by ­
ła Anna Darja  Fedyk, której ak t 
oskarżenia zarzuca dostarczanie 
broni bojowcom OUN.

Następny  oskarżony dr. Bohdan 
Hnatewicz był setnikiem (kapita­
nem) galicyjskiej armji ukraińs-

W obronie n iepodległości

Boliwja po przewrocie

niał osk. Kociumbasa, by ten p rze­
jął funkcje bo jow e od osławione­
go  przyw ódcy  OUN. Ja ro s ław a  
B aranow skiego . O skarżony  tw ie r­
dzi, że do OUN nie należy, a  z 
Kociumbasem om awiał tylko s to ­
sunki w  organizacji.

O godz. 12-tej przewodniczący 
zarządził  półgodzinną przerwę. —  
Po przerw ie  oskarżeni zeznawali 
dalej. (PAT.).

Pielgrzymka religijna
czy agitacja polityczna?

W  niedzielę ubiegłą odbyła się 
m asow a p ie lgrzym ka młodzieży 
akadem ickiej-do Częstochowy. Nie 
zabierabyliśm y głosu w  tej kwe- 
stji, albowiem nie chcemy w p ro ­
w adzać  elementów politycznych 
do religji. Niestety, widzimy, że na 
innem stanow isku  stanęli a ra n że ­
rowie wycieczki, głównie endecy, 
k tórzy w łaśn ie  pośpieszyli wnieść 
czysto polityczne pierwiastki do 
religijnej pielgrzymki i prze is to­
czyć ją  na endecki wiec.

W ujarzmionej Abisynji

Rada m inistrów Boliwji doszła 
do porozumienia w  spraw ie  mini­
m alnego p rog ram u  o tendencjach 
socjalistycznych. P rogram  ten o- 
bejmuje osta teczne rozwiązanie 
sp raw y  Gran -  Chaco, stabilizację 
w a lu tow ą ,  skonsolidowanie d łu­
gów  w ew nętrznych i zew nętrz­
nych, rewizję umów, wiążących

Rząd z am erykańską  spółką benzy 
now ą o raz  zniesienie monopoli.

((PAT).
* *

*

Sens tego planu polega na tym, 
że Boliwja pragnie się w yzw olić  
spod dyktatury OBCEGO kapita­
łu. PA.T. nazyw a słusznie ten plan 
—  programem „o tendencjach so ­
cjalistycznych".

A gencja P R E SS  donosi z W ie­
dnia:

Polic ja  w  P rądz ie  w pad ła  na 
trop  rozgałęzionej sieci szpiclów 
skiej niemieckiej ta jnej  policji p o ­
litycznej „G es tapo"  na terenie 
Czechosłowacji. Zadaniem  a g e n ­
tó w  i p row oka to rów  „G es tapo"  
było śledzenie działalności niemie­
ckiej partj i  socjalistycznej na emi 
g rac ji  o raz  akcji charytatywnej,  
rozw ijanej w  P radze  przez dom 
opiekuńczy, pow ołany  dla n iesie­
n ia  pomocy em igrantom  z N ie ­
miec.

Stwierdzono, iż agenci „ G e s ta ­
po"  przekupili po r t je ra  domu ople 
kuńczego P io tra  Ochm anna, emi­
g ra n ta  z niemieckiego Śląska. 
Ochmann w yda ł w  ich ręce nie­
które dokumenty, które zostały

s fo tografow ane. Po lic ja  p raska  
a re sz tow a ła  Ochmanna.

E m igrac ja  socja l is tyczna og ło ­
siła listę, zaw ie ra jącą  nazw iska 
600 agentów  i p rowokatorów  „Ge 
s tapo" ,  g rasu jących  w Czechosło­
wacji  i śledzących działalność emi 
g ran tów . W ydano  zarządzenia ,  
które w zm acn ia ją  kontrolę nad 
niepewnemi elementami wśród 
em igrantów.

W ładze  niemieckiej partj i  so­
cjalistycznej na em igracji w y s to ­
sow ały  do swych członków i zw o­
lenników ostrzeżenie aby  mieli się 
na baczności przed agentam i „G e­
s ta p o "  i aby przez anikanie n ie­
potrzebnych za jść  nie pnzysparzaii 
k łopotów w ładzom Czechosłowa­
cji, z której gościny emigranci ko­
rzysta ją .

WOJSKA WŁOSKIE ZAJMUJĄ 
DALSZE TERYTORJA.

W ojska  włoskie posuw ają  się 
dalej w g łąb  Abisynji tylko po więk 
szych sz lakach i z nadzw yczajną  
ostrożnością.

Sam oloty  nieustannie poszukują 
zbrojnych oddzia łów  abisyńskich i 
rozrzucają ulotki oraz dokonywu 
ją  zdjęć fotograficznych z okupo 
w anych poprzednio te rytorjów. W  
prowincji Godzam i w  rejonie je ­
ziora T a n a  w arunki aprow izacyj-  
ne są bardzo  ciężkie. Z nastaniem 
pory  deszczowej w  wielu miejsco 
wościach  w ed ług  informacji k u p ­
ców należy oczekiwać głodu. 
„GIORNALE DI ADDIS-ABEBA".

Ukazał się pierwszy numer 
dziennika w łoskiego „Giornale di 
Addis - Abeba". W  skład redak­
cji w chodzą dziennikarze, którzy 
w  swoim czasie zgłosili się jako 
ochotnicy do wojska.

REFORMA MONETARNA 
W  ABISYNJI.

Rząd włoski zam ierza przepro­
w adz ić  grun tow ną reformę finan­
sow ą w Abisynji. O becny pieniądz

obiegowy —  ta lar  srebrny Marji- 
Teresy, będzie wycofany i z a s tą ­
piony przez liry włoskie. W  na j­
bliższych dniach nas tąpi l ikwida­
cja Banku Etjopskiego. Do Addis- 
Abeby w yjeżdża specja lna kom i­
sja, złożona z rzeczoznaw ców  fi­
nansowych i gospodarczych, k tó ­
ra dokona reorganizacji  finansów, 
nowego cesarstwa.

JUŻ JEST POLICJA.
Służbę policyjną w  Addis-Abc- 

bie powierzono włoskim k a ra b i­
nierom. Miasto podzielono na 4 
kom isar ja ty  policyjne.
POSEŁ BRYTYJSKI W  ETJOPJI 

NIE BĘDZIE ODWOŁANY. 
O dpow iada jąc  na zapytanie w  

Izbie Gmin, min. Eden oświadczył,  
że nie m a zam iaru  odw ołać  posła  
brytyjskiego z Addis-Abeby. 
CESARZ ABISYNJI BAWIĆ BĘ­

DZIE W  ANGLJI INCOGNITO 
Cesarz Haile Selassie znacznie 

ułatwił sytuację  Rządu brytyjskie 
go, pow iadam ia jąc  go, że p rzybę­
dzie do Londynu incognito i ż e n ie  
oczgkuje żadnego  u rzędow ego p o ­
witania.

Zakaz poronień w ZSSR

Thomas kandydatem socjalistów
na P rezyden ta  Stanów Zjednoczonych

Kandydatem  socja l is tów  w w y-1 czonych będzie Thomas, 
borach na prezydenta  St. Z j e d n o - |  ( P A T ) .

„Prywatna” złota korona
i drogocenny miecz Marsz. Badoglio

Z Kairu donoszą, że w ładze cel­
ne w  Suezie skonfiskow ały  ko ro ­
nę z ło tą o raz  miecz, w ysadzany  
drogiemi kamieniami, p rzypusz­
czając , że przedmioty tc pochodzą 
ze skarbca  koronnego N egusa.  
Z najdow ały  się one w  posiadaniu  
pewnego podróżnego, który  w ra ­
cał na statku, jadącym  z Afryki 
W schodnie j.  Usiłował on posiada

ne kosztowności przemycić bez cła 
do Egiptu.

* *
*

Jak  się później wyjaśniło , koro­
na złota i miecz nie zos tały  skon­
fiskowane, lecz były formalnie za ­
deklarow ane przez pewnego W ło ­
cha, jako  w łasność p ryw a tn a  m ar­
sza łka  B adoglio , m a jąca  być w y­
s łana  do Włoch. ( P A T ) .

A gencja  T a s s  podaje, że central 
ny komitet w ykonawczy ZSSR 
postanow ił poddać  pod dyskusję  
robotników pro jek t  ustaw y za k a ­
zującej poronień o raz  w  sprawie 
pomocy dla położnic. W  u z a sa d ­
nieniu decyzji pow iedziano: idąc 
na spotkanie licznym głosom ko ­
biet p racujących o szkodliwości 
poronień, Rząd ZSSR  opracował 
d la ochrony zdrow ia kobiet p r a ­
cujących projekt ustaw y o za k a ­
zie poronień, a równocześnie o 
zwiększenie pomocy ze strony 
p ańs tw a  dla położnic i dla matek 
obarczonych liczną rodziną, o zna

cznym rozszerzeniu sieci sch ro ­
nisk, ż łobków i ogrodów  dziecię­
cych, podwyższeniu kar za  złoś­
liwą odmowę płacenia alimentów 
na u trzymanie dzieci, ja k  również 
w  spraw ie  popraw ek  do u s ta w o ­
d aw stw a  rozwodowego. W obec 
wielkiej wagi tej sp raw y  i za in­
te resow ania  ludności,  centralny 
komitet wykonawczy postanow ił 
przed zatwierdzeniem tego p ro ­
jektu ustaw y przez ciała u s taw o­
daw cze poddać  go pod szeroką 
dyskusję  robotników.

(P A T ).

Swych w łasnych sp raw ozdań  
nie mamy. Bierzemy więc „G oń­
ca"  poniedziałkowego. W  art. 
wstępnym  z entuzjazmem pisze o 
pielgrzymce, jako o tęsknocie mło 
dzieży do odrodzenia  m oralnego 
na gruncie katolicyzmu i t. p. A na 
stępnie w  korespondencji  z C zę­
s tochow y opisuje popołudniow ą 
uroczystą m asow ą Akademję, k tó­
ra odbyła  się na  placu pod Szczy­
tem. Zabierali głos p rzeds taw i­
ciele wszystkich środow isk  a k a ­
demickich. Czyta jm y dalej do ­
słownie:

„Wszyscy mówcy podkreślali, że 
odrodzenie narodu wiąże się z jego 
powrotem do katolickich zasad ży­
cia i że broniąc tych zasad należy 
walczyć z komunizmem i masone­
rią, które, kierowane przez iy -  
dostwo, zabija duszę narodu, wy­
pacza cywilizację i prowadzi do 
upadku.

Po przemówieniach delegatów 
środowisk, przemówił fes. prymas, 
życząc młodzieży, aby śluby stały 
się źródłem siły do wytrwania w 
służbie Bożej*'.

P rzeraża  poprostu  to pom iesza­
nie „katolickich z a s a d ’* i życzeń 
p rym asa, by  młodzież „w y trw ała  
w  służbie Bożej", —  z ag i tac ją  
antysem icką, w a lk ą  z kom uniz­
mem i m asonerją . „Komunizm**—  
to u endeków  n az w a  w spó lna  dla 
całego k lasow ego obozu robotn i­
czego. „M asoneria"  —  to również

zb iorow a nazwa dla demokracji, 
świeckiej szkoły i w ogóle  w sze l­
kiego postępu. Czyli że aranżero­
wie pielgrzymki i Akademji prze­
kształcili czysto religijną (w zało­
żeniu) pielgrzymkę w  endecki w iec  
polityczny.

Czy nie jes t  to  czasem w y k o ­
rzystyw anie uczuć religijnych dla 
celów czysto party jnych?! Czy 
nie jes t  to czasem obniżaniem re­
ligji do poziomu kołtuńskiego skle  
piku po litycznego? Czy nie są to 
czasem bezbożnicy i „masoni** 
(ukryci), u rządzający  sobie kpiny 
z religji?..

W  niedzielnym ilustrowanym  
dodatku  do „Kurjera W arszaw ­
skiego" widzieliśmy zdjęcie, przed  
s ta w ia jące  p osąg  M atki Boskiej 
(neapolitański), ukoronowany w ło ­
skim medalem wojennym  —  za  
w aleczność w  Abisynji. Na tym 
sam ym  poziomie stanęli aranżero­
wie częstochowscy. Tylko  w  N ea­
polu m ogła  to być naiwność, a w  
C zęstochow ie był polityczny ood- 
stęp! K. CZ.

P. S. Jak  donosi tenże „Goniec** 
(wtorkowy) na  zjeździe harcerzy  
ksiądz (!1 M auersbergef  sprzeciwił 
się w ysłaniu  depeszy do piel­
grzymki akademickiej,  tw ierdząc ,  
że ta  p ie lgrzym ka ma charakter 
polityczny. Na zjeździe chodziło  
natura ln ie  o spór sanacyjno -  en­
decki, ale merytorycznie stanow i­
sko ks. M. jest słuszne.

StrajR polski
w Szczakowej

W  ubiegłym tygodniu rozpoczął 
się w cementowni w Szczakowej 
s t ra jk  okupacyjny. W  dniu w czo­
ra jszym  odbyły się zebran ia  ro­
botników celem poparc ia  akcji 
s trajkowej w  cementowni w n a ­

stępujących miejscowościach: Go- 
lenow, W ysoka, Grodziec, Wiek, 
Górka, na których robotnicy u- 
chwalili rozpocząć z dniem dz i­
siejszym strajk .

Ostre kary na faszystów

Japonja i Chiny
Z chińskich źródeł donoszą, że 

now y dow ódca  garn izonu  ja p o ń ­
skiego w  Chinach północnych, 
gen. Tasz iro  zajmuje nieprzejed­
nane s tanow isko  w  stosunku do 
Chin, idąc w  swych żądaniach  d a ­
lej, niż jego poprzednik gen. Fa- 
da. Z różnych stron prowincji Ho­
pei donoszą o budow ie koszar  j a ­
pońskich, m. in. w  F eng-Ta i na 
skrzyżowaniu  linji Pekin —  Han- 
kou, Pekin —  Mukden i Pekin — 
Patou.

P rzew odniczący  komisji poli­
tycznej Sung-Cze-Juan udzielił ze­
zwolenia na częściowe zajęcie 
przez w ojska  japońskie koszar  w  
N ąn-Juan w  pobliżu lotniska w 
Pekinie.

W  przemówieniu, w ygłoszonem 
na uroczystości ku uczczeniu p a ­
mięci Hu-Han-Mina, b. p rze w o d ­
niczącego stałej komisji centralne 
go komitetu w ykonaw czego , który  
zmarł w Kantonie dn. 12 maja. — 
Minister sp ra w  zagr. Czang-Czun 
naw iązując  do pogłosek o za w a r ­
ciu pak tu  chińsko - sowieckiego, 
sk ierow anego  przeciwko Japonji, 
oświadczył,  że Chiny są przeko­
nane, iż urzeczywistnią swe od ro ­
dzenie własnemi siłami. „Rząd 
nankiński —  mówił minister— nie 
zam ierzał nigdy zaw ierać  jakichś 
sojuszów politycznych, ani też 
szukać pomocy u pańs tw  sąs ied­
nich".

W Angiji biją faszystów
Na zebraniu 

faszystowskiej 
do poważnych  
początek jeden

angielskiej partji 
w  Oxford doszło 
zajść, którym dał 
z uczestn ików ze­

brania, w znosząc okrzyki przeciw  
ko przemówieniu przywódcy par­

tji Oswalda M osleya. W yw iązała  
się bójka, w  czasie której kilku fa 
szystów  zostało rannych, w  tern je 
den ciężko. Policja przywróciła po 
rządek.

Z M adry tu  donoszą ,że t rybunał 
wojskowy, przed którym odpow ia­
dali oficerowie p ierwszego i d ru ­
giego pułku kawalerji,  s tac jono­
w anych  w  Alcala de Hcnares, za

odmówienie w ykonania rozkazu 
m inis tra  wojny, skaza ł  jednego  z 
pułkowników na karę  śmierci, pod 
pułkownika, 3-ch m a jo rów  i k ap i­
ta n a  na  dożywotnie więzienie.

M iędzynarodówka
policji kryminalne]

W  Białogrodzie rozpoczęła p r a ­
cę m iędzynarodow a komisja poli­
cji kryminalnej. Na komisji jest 
reprezentow anych 27 krajów.

Dziś, w środę, 27 b. m. odbędzie 
się w sali Polskiego Zw. Myśli Wol­
nej przy ul. Królewskiej 16 o godz. 
8 wiecz. odczyt tow. H. Erlicha 

na temat

„K ongres Robotniczy 
Ola walki 

z an tysem ityzm em ”
ORGANIZACJA BUNDOWSK1EJ 

INTELIGENCJI

D z i e ł a
marsz. Piłsudskiego

N a zasadzie  pełnomocnictwa, 
w ydanego  przez p an ią  m arszałko- 
w ą P i łsudską  —  upow ażnionym 
do zaw ieran ia  i podpisyw ania  
wszelkich umów nakładowych, do 
tyczących dzieł m arsza łka  Józefa 
P iłsudskiego, w ydaw anych  w  ję ­
zykach obcych o raz  do udzielania 
zezwoleń na  wykonyw anie zależ­
nych p raw  autorskich, je s t  mjr. dr. 
W a c ła w  Lipiński, sekre tarz  gene­
ralny Instytutu B adan ia  N a jn o w ­
szej H istorji Polski. (P A T ) .

Z ramienia policji polskiej obc 
cni są : nadinspektor  dr. Leon Na- 
gler, kierownik inspekcji komendy 
g łównej P. P. oraz inspektor J a n  
Płotnicki,  oficer inspekcyjny ko­
mendy głównej P. P. (PAT.).

Trag czny w ypadek 
polskich górników

Naskutek w ybuchu gazów  p o d ­
ziemnych i osunięcia się części po 
kładów  kopalni w  Lievin (Fran­
cja), trzech polskich górników  u- 
leglo groźnym poranieniom i otru 
ciu. Mimo natychm iastow ego ra­
tunku, jeden z robotników  zmarł 
a  dw aj inni sa w stanie beznadziej 
nym. (PAT).

STAN POGODY w|s Pili
Przewidywany przebieg pogody do 

południa dn. 27 maja: w dalszym
ciągu pogoda słoneczna i ciepła ze 
skłonnością do burz i przelotnych de­
szczów, głównie w dzielnicach zacho­
dnich. Słabe, chwilami umiarkowane 
wiatry z kierunków wschodnich.

Robotnicy popierajcie 
sw oje  pismo
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W Krakowie w dniach 20 i 21 czerwca odbędą się nasze

„ D n i  K u l t u r y  R o b o t n i c z e j
W odpowiedzi „Gazecie Polskiej**

nie w y ,  n u  wiedzieć w i i
P o zam achu hitlerow skim  na 

zdem ilita ryzow aną strefę nad reń - 
sk ą  po jaw ił się kom entarz „po l­
skich kół m iarodajnych", jakoby  
ten  zam ach  nie dotyczył naszych 
in teresów  i naszego  bezpieczeń­
stw a , jakko lw iek  od razu  było w ia ­
dom e, że N iem cy zam ierzają  przy 
s tą p ić  do budow y olbrzym ich for­
ty fikacji nad  Renem w strefie n e­
u tra ln e j i m ilitarn ie odciąć F ran ­
cji m ożliw ość w ykonan ia  sw ych 
zobow iązań  sojuszniczych we 
w schodn iej Europie.

W kró tce  po  zam achu podczas 
londyńskiej sesji Ligi N arodów  od 
był min. Beck rozm ow ę z min. E- 
denem , z k tórej —  w ed ług  p rzed ­
staw ien ia  polskich źródeł u rzędo ­
w ych  i pó łurzędow ych —  m iało 
w ynikać, jak o b y  W . B ry tan ja  by ­
ła  w  jednakow ym  stopniu  za in te­
re so w an a  w  u trzym aniu  pokoju  n a  
w schodzie E uropy, co i na zacho­
dzie, że ligow e zobow iązan ia  W . 
B ry tan ji będą  w  jednakow ym  s to ­
pniu  do trzym ane, n iezależnie od 
tego , czy chodzić będzie o w scho­
dnią czy zachodnią E uropę i że 
„po lityka Polski zna jdu je  tu  (w  
Londynie) zrozum ienie i uznanie".

Już  w ów czas dnia 3 kw ietn ia w 
art. p. I. „A nglja, P o lska i bezp ie­
czeństw o" p rzedstaw iliśm y  inne, 
oficjalne ośw iadczen ia angielskie, 
z k tórych  bez żadnej w ątp liw ości 
w ynikało , że Rząd angielsk i od­
m iennie zapatruje się n a  b ezp ie ­
czeństw o w  Europie niż p. min. 
Beck. W p raw d z ie  R ząd angielski 
je s t go tów  spełnić sw e zobow ią­
za n ia  ligow e (t. j. na razie  p la to - 
n iczne) w szędzie w  E uropie je ­
dnakow o, ale ca łą  p o tęg ą  sw ych 
sił zbrojnych może i chce się z a ­
an g ażo w ać  ty lko w  obronie poko­
ju  nad  Renem , i tylko co do za­
chodniej E uropy  je st go tów  p rzy ­
s tą p ić  ze sw ą g w aran c ją  do p a k ­
tu w zajem nej pom ocy. Jak  zaś  w y­
n ik a  z później ogłoszonych a n ­
gielskich dokum entów  dyp lom aty ­
cznych, om ów ionych n a  tych s a ­
m ych szpaltach  dnia 22 kw ietn ia 
w  art. p. t. „M iraże bezpieczeń­
s tw a " , R ząd angielski zachęcał i 
w p ływ ał na R ządy polski i n ie­
miecki, by te  dw a R ządy z F ran ­
cją t ZSSR. p rzystąp iły  do pak tu  
w zajem nej pom ocy na w schodzie.

O tóż stanow isko  Rządu ang ie l­
sk iego  za rów no  co do pak tu  w za­
jem nej pom ocy na w schodzie, jak  
i co do rea lnego  sposobu  o rg an i­
zo w an ia  bezp ieczeństw a w  E uro­
p ie  było  zatajone w  inspirow a­
nych polskich informacjach praso­
wych. Było i je s t ono odm ienne od 
s tanow iska , za ję tego  przez min. 
B ecka, k tó ry  uw aża  do tychczaso ­
w e polskie pak ty  p rzec iw n ap ast-  
n icze za w y sta rcza jące , a  p ak t 
w zajem nej pom ocy n a  w schodzie 
za  zbędny  i n iepotrzebny . Skoro 
z a ś  to  stanow isko  je s t odm ienne 
od angielsk iego , to  jakim cudem  
polityka p. min. Becka znalazła  
w  Londynie „zrozumienie i uzna­
nie"?

G dy kanclerz H itler po zam achu 
n a  N adren ję i po zerw aniu  L ocar- 
n a  zap ro p o n o w ał „now e L ocarno" 
n a  zachodzie , t. j. pak t n ieagresji 
z F ran c ją  i B elgją, gw arantow any  
p rzez  A nglję i W łochy, a w  s to ­
sunku do innych są siad ó w  p ro p o ­
n ow ał poszczegó lne p ak ty  n ie­
ag resji, p rzez n ikogo  nie gw aran­
tow ane, zw rócił się Rząd ang ie l­
ski z zapy tan iem , czy R ząd n ie­
m iecki „godzi się, żeby rów nież te  
p ak ty  (w  środkow ej i w schodniej 
E urop ie) m ogły być g w a ra n to w a ­
ne przez um ow y w zajem nej po ­
m ocy".

Z daw ałoby  się chyba nie u le­
g a ć  w ątp liw ości, że R ząd ang ie l­
ski w  praktycznej organ izac ji bez­
p ieczeń stw a robi różnicę m iędzy 
zach o d n ią  a  w schodn ią  E uropą. 
M im o to  „P o lsk a  Inform acja Poli­
ty czn a" , o rg an  p ra so w y  ul. W ierz 
bow ej, p isząc  o kw estjonarju szu  
angielsk im , tw ierdz iła , że „Rząd 
brytyjski nie robi różnicy w ujm o­
w an iu  kw estji bezp ieczeństw a, w  
zależności od  reg ionu". P o w ró ci­
ła  p rze to  raz  jeszcze do tezy  gło- 
ązonej p rzez  po lsk ie oficjalne o r ­

gany  p raso w e co do rzekom ego 
stanow iska angielskiego, za ję tego  I 
w  rozm ow ie londyńskiej z min. Be 
ckiem, jakoby  angielski R ząd s ta ł | 
n a  grucie jednakow ego  bezp ie­
czeństw a w Europie i jakoby  uzna 
w ał politykę min. Becka, który, 
jak  w iadom o, obok Rządu niem ie­
ckiego doprow adził do udarem nie­
n ia pak tu  w zajem nej pom ocy na 
w schodzie.

M oże sobie „G azeta P o lska" z 
dnia 24 m aja  w obronie min. Be­
cka n ada l w ypisyw ać, że kw estjo - 
narju sz  angielski „w  podobny sp o ­
sób  ujm uje istotę kw estji bezpie­
czeństw a na w schodzie i zacho­
dzie", nie zmieni to  jednak  faktu , 
iż w praktyce Rząd angielski ina­
czej się angażu je  i chce an g ażo ­
w ać  n a  zachodzie, a  inaczej na 
w schodzie. Pseudo  m etodologicz­
ne rozw ażan ia  o rganów  p ra so ­
w ych ul. W ierzbow ej co do ang iel­
skiego sposobu  „podejśc ia  do za ­
gadn ien ia" i co do „ is to ty "  kw e­
stji dobre są dla now icjuszów  sztu 
ki filozoficznej; do polityki nie 
w noszą nic now ego, a  służyć m o­
gą dla zaciemnienia zagadn ien ia , 
jak  w zm ocnić bezp ieczeństw o Pol 
ski, a  nie być skazanym  w yłącznie 
na podpis Niemiec.

K w estjonarjusz angielski p o ru ­
szył jeszcze jedno zagadnienie , 
k tó re  P olskę szczególnie obchodzi. 
D om agał się m ianow icie w y jaś ­
nienia, że „sp ra w a  zgodności p ro ­
ponow anych  paktów  nie n a p a d a ­
n ia  ze zobow iązaniam i ligow em i 
nie spow oduje trudności i że p rze­
p row adzan ie  tych um ów  będzie do 
konane w  ram ach  Ligi N arodów ". 
O tóż p ak t Ligi N arodów  przew i­
duje obow iązek  wzajemnej pom o­
cy d la  n apadn ię tego  członka zbio 
row ości genew skie j; pak t za ś  nie­
ag resji n ak ład a  bezwarunkowy o- 
bow iązek  nie napadania na kon tra  
henta. M oże w ięc p o w stać  spór, 
k tó ry  obow iązek  m a p ierw szeń­
stw o , czy obow iązek , w yn ikający  
z pak tu  Ligi czy też  obow iązek  z 
pak tu  n ieagresji. Nie chcąc do­
puścić do tak iego  sporu  i p rag n ąc  
usunąć w szelką dwuznaczność, 
n ieraz p rak ty k o w an ą w  rów nocze 
śnie obow iązujących  dokum entach 
dyplom atycznych, dom agał się 
k w estjonarju sz  angielski w y jaśn ię 
nia, że p roponow ane przez N iem ­
cy pak ty  n ieagresji będą podpo­
rządkow ane pak tow i Ligi.

O tóż „G azeta  P o lska" z a a ta k o ­
w a ła  nas  z dużą iry tacją , ponie­
w aż  skonsta tow aliśm y  dn. 16 m a­
ja  w  art. p. t. „K w estjonarjusz a n ­
gielski n a  nasze j ul. W ierzbow ej", 
że „to  py tan ie  z n a tu ry  rzeczy 
zm usza do w yjaśn ien ia stosunku 
przeciw napastn iczego  pak tu  pol­
sko -  niem ieckiego do p ak tu  Li­
gi". Z arzuciła  nam , że nie w iem y, 
iż P o lsk a  za w aro w ała  sobie w  pak  
cie z Niem cam i sw e p raw a  ligo­
w e. Z arzu t był w yssany  z palca, 
poniew aż dn. 10 m aja  w  art. p. t. 
„P ak t polsko -  niem iecki a  Liga 
N arodów " zagadn ien ie  to  szczegó 
Iowo om ów iliśm y, w ykazaliśm y u- 
jem ne strony  naszego  pak tu  z Nie 
m cam i i w skazaliśm y jak  „ważne  
jest w  (naszym ) pakcie z Niemca­
mi zastrzeżenie naszych praw ligo­
wych" i że jest ono „jedyną furt­
ką, która nam pozostała".

„G azeta  P o lsk a"  w ytknęła nam 
ponadto , iż „d la bliżej n ieokreślo ­
nych celów sztucznie w y n ajd u je­
m y konieczność w y jaśn ien ia  uk ła­
du (po lsko  -  niem ieckiego) do 
p ak tu  Ligi N arodów " i pozw oliła 
sob ie skw alifikow ać tę  n aszą  m e­
todę jako  „n iegodną przyzw oitej 
publicystyki". Sądzim y, że zarzu t 
je s t sk ierow any  pod  n iew łaśc i­
w ym  adresem , a  z p re tensjam i mo 
g ą  się zw rócić in sp ira to rzy  „G a­
ze ty  P olsk ie j" do ang ielsk iego  mi­
n is tra  sp raw  zagran icznych  E de- 
na  że w  oficjalnym  k w estjo n ar­
juszu dom agał się uzgodnien ia 
w szelkich dw ustronnych  pak tów  
przeciw napastn iczych  ze zb io ro ­
w ym  paktem  Ligi N arodów . R ów ­
nież u min. E dena m ogłaby  pół- 
u rzęd o w a „P o lska Inform acja P o ­
lityczna" kw estjonow ać —  w ed ług

w yrażen ia  „G azety  Polskiej" —  
.celow ość uzgadn ian ia  p ropono­
w anych (p rzez  N iem cy) pak tów  
(n ieag resji) z obecnym  paktem  
Ligi".

Rozum iem y, że nasza  udoku­
m en tow ana ana liza  polskiej poli­
tyki zagran icznej nie jest p o żąd a­
n a  n a  ul. W ierzbow ej. Ale in te­
res publiczny sto i w yżej niż poli­
tyka  „zam ierzonej niejasności". 
K w estjonarjusz angielski zm usza 
do w yłożenia kart. U św iadam ianie 
za ś  naszej opinji publicznej u tru ­
dnia tę n iby  ta jem niczą grę, za któ 
rą  rachunek  m oże zapłacić Polska. 
P rzyczyniam y się —  w edle sił i 
nasze j najlepszej w iedzy —  do te ­
go, żeby społeczeństw o przejrzało  
tę  niby ta jem niczą a  nap raw dę nie 
bezpieczną grę. A poniew aż nie 
je s t ono należycie i zgodnie za sta  
nem faktycznym  inform ow ane, 
spełniam y nasz  p ro sty  obow iązek  
publicystyczny i inform ujem y o 
tern, czego społeczeństw u oficjal­
nie się nie mówi, a  co ono w ie­
dzieć pow inno.

BENDEDYKT ELMER.

Odpowiedź Czerwonego Piotrkowa

Próba prowokacji endeckiej
Obóz „narodow y" w dniu 2 4 -g j 

m aja  postanow ił u rządzić w  P io tr­
kowie dem onstrac ję  pod hasłem  
przeciw staw ien ia się postu latom  
m anifestacy j 1-szom ajow ych i, ja k  
g łosił w  u lotkach „by przekonać, 
że wola, s iła  i po staw a obozu n a ­
rodow ego w razie potrzeby p o tra ­
fi p rzeciw staw ić się anarch ji, w ro 
gom  kościoła i n a ro d u " .

O belga rzucona C zerw onem u 
P io trkow ow i w  odezw ie jak o b y  
był on „w rogiem  n arodu" o raz  jo z  
rzucenie innych ulotek, tym  razem  
nielegalnych, w których w zyw ano 
do w ystąp ień  antysem ickich i obie 
cyw ano „łam anie kości" socjali • 
storn w zburzy ły  p ro le ta rja t C zer­
w onego P io trkow a.

W  wielu w arsz ta tach  p racy  ro ­
botnicy postanow ili bezpośrednio  
reagow ać n a  prow okację  endecką. 
W  sobotę, 23 m aja  OKR. P P S . i 
R ada  Klasowych Zw iązków  Zaw o 
dowych w ydały  w ezw anie o rg an i­
zacyjne do w szystkich członków 
P a tr ji i zw iązków  o skupienie się 
w  niedzielę w lokalach o rg an iz a ­
cyjnych.
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Przegląd prasy

Niezawisłość sędziowska
P rezes sądu apelacy jnego  w e 

Lw ow ie p. M arjan  Z brow ski w y ­
głosił odczyt o niezaw isłości sę­
dziowskiej.

P. Z brow ski m. in. m ówił, że 
„N iezaw isłość sędziow ska jest ka 
mieniem  w ęgielnym  w ym iaru  sp ra  
w iedliw ości".

A dalej p. Z brow ski m ów ił:

Administracja sądowa ma chro­
nić klejnotu niezawisłości sędziów 
skiej przed wszelkiemi wpływami 
postronnemi, które mogłyby zacie­
mnieć jego blask.

Żadne jednak z wysokich zadań 
sądownictwa nie stanie się osiągał 
nem, jeżeli sędzia nie będzie miał 
w sobie głębokiego poczucia go­
dności sędziowskiej i ludzkiej, je­
żeli on, przed którym, gdy wygła­
sza w imieniu Rzeczypospolitej 
swoje niezawisłe stwierdzenie pra­
wdy, każdy bez wyjątku obywatel 
musi wstać, nie byłby także jako 
człowiek i obywatel godnym sza­
cunku.

„Wdrażanie sądownictwu właści 
wego pojęcia niezawisłości sę­
dziowskiej i poczucia konieczności 
wypracowywania godności w so­
bie oraz przestrzegania tej godno­
ści w postępowaniu jest najbar­
dziej subtelnem i w głąb sięgają 
cem zadaniem administracji sądo­
wej".

O dczyt p. Z brow skiego  przy ję­
ty  został en tuzjastycznie przez 
„Ilu strow any  K urjer Codzienny", 
k tó ry  nietylko druku je obszerne 
sp raw o zd an ia  z odczytu , ale także 
w ystępu je  z zasadniczym  a rty k u ­
łem, w  którem  m. in. p isze:

Niezawisłość sędziowska jest 
podstawą praworządności. Prawo­
rządność —  to rządy prawa, rządy 
prawości i rządy sprawiedliwości. 
A strażnikiem prawa, prawości 
sprawiedliwości jest sędzia, sę­
dzia nieprzekupny, światły, ludzki, 
a nadewszystko niezawisły.

Na pracy niezawisłego sędziego, 
t. j. sędziego zawisłego tylko od

swego sumienia, a związanego pra 
wem, opiera się cały gmach pań­
stwa praworządnego, cały gmach 
konstytucji. Tam, gdzie niema nie 
zawisłego, światłego, mocnego w 
swej samowiedzy i sile stanu sę­
dziowskiego, tam niema prawo­
rządności, niema pewności życia, 
mienia i wolności, niema rzeczy­
wistej ochrony najwyższych dóbr 
i najwyższych wartości człowieka 
i narodu, chronionych w konsty­
tucji.

Konstytucja, deklarująca ochro­
nę podstawowych wolności obywa­
te la  i jego praw, staje sdę m artw ą 
literą tam , gdzie niema odpowied­
niego aparatu  sądowego, tam, 
gdzie niema sędziów, odważnych 
i silnych, prawych i światłych, 
prawnie i faktycznie niezawisłych. 
A dalej „I. K. C.“ ubolew a, że 

stan  rzeczy w  P olsce w iele pozo­
staw ia  do życzenia:

U nas położenie stanu sędziow­
skiego jest pod wielu względami 
godne pożałowania.

Sędzia zepchnięty został do roli 
urzędnika, odrabia kawałki i słu­
cha ukazów. Nacisk adm inistra­
cyjny na stan sędziowski daje się 
odczuwać w wielu zakresach — 
jeżeli nie bezpośrednio, to pośre­
dnio. Sądownictwo jest zle doto­
wane, jest przeciążone pracą.

Awanse następują nietylko z 
punktu widzenia prawdziwych kwa 
lifikacyj fachowych, których po­
ziom ogólny niestety się obniża. 
Narybek jest coraz gorszy i coraz 
większe budzi zastrzeżenia w star 

szem pokoleniu prawników.

W szystk ie  te uw agi są w ięcej 
niż słuszne —  tylko, że nie p asu ją  
do szpalt „I. K. C .“ , k tó rego  redak 
to rzy , będąc  posłam i w  zeszłym  
Sejm ie g łosow ali za  zniesieniem  
niezaw isłości sędziow skiej, a  „I. 
K. C .‘‘ im w  tym dopom agał, s ta ra  
jąc  się urobić n as tro je  spo łeczeń­
stw a .

S-EK.

W ezw anie to zostało  przez s ta ­
rostw o p io trkow skie zaję te . W  so ­
botę rano  de legac ja  OKR i k laso ­
wych Z w iązków  Zaw odow ych u- 
d a ła  się do m iejscow ego starosty  
z żądaniem  odw ołan ia zjazdu  en ­
deckiego w  celu n ieprow okow ania 
robotników  P io trkow a, ja k  rów ­
nież odw ołan ia  konfiskaty  o rg an i­
zacyjnych zarządzeń .

P . s ta ro s ta  S trzem iński uznał 
za niem ożliw e odw ołanie m anife­
s tac ji .tłum acząc, że ulotki niele­
galne  nie są  podp isane  przez o r­
g an iza to ró w  m an ifestacji, że nie 
m ożna sk ład ać  odpow iedzialności 
za nie na konto tych czynników 
O bozu „N arodow ego", które d z ia­
ła ją  legalnie.

D elegac ja  za ż ą d a ła  w ów czas, 
ażeby d la  zachow ania spokoju  or 
gan iza to rzy  m an ifestacji zdem en­
tow ali i w yrzekli się publicznie tre 
ści p row okacyjnych ulotek.

O św iadczenie s ta ro s ty  S trzem iń­
skiego ,że za żą d a  od o rg an iz a to ­
rów  w yrzeczenie się haseł an ty se ­
mickich i p row okacyjnych, d elega­
c ja  p rzy ję ła  do w iadom ości.

P o  upływ ie godziny s ta ro s ta  
zaw iadom ił te lefonicznie przew od­
niczącego OKR., że o rgan iza to rzy  
m an ifestacji w arunek  ten przyjęli 
i ż i  n a  w iecu o d sep aru ją  się od 
tych ulotek i że podczas dem on- 
s tac ji żadnych  w ystąp ień  przeciw ­
ko socjalistom  i k lasow ym  Z w iąz­
kom nie będzie.

W  niedzielę o g. 10 rano robo t­
nicy zebran i w lokalach P P S . i 
organ izacy j zaw odow ych o trzym a­
li w iadom ość, że m asy robotnicze, 
k tóre nie m ogły w  odpow iednim  
czasie o trzym ać zaw iadom ień o r ­
gan izacy jnych  o raz ci robotnicy, 
k tórzy  nie należą  do o rgan izac ji, 
g rom adzą się n a  placu T argow ym  
naprzeciw  fo rm ującego  się pocho­
du enedeków.

Nie chcąc dopuścić do sam orzu t 
nych w ystąp ień , tow arzysze nasi 
udali się rów nież na £ la c  hali ta r ­
gow ej. N ależy stw ierdzić, że m i­
mo iż robotników  było znacznie 
w iększa ilość, niż uczestn ików  m a­
n ifestac ji endeckiej • mimo w y­
raźnego  n as tro ju  n iedopuszczenia 
do sform ow ania pochodu, dzięki 
au toretow i OKR. i kierow nictw a 
klasow ych Zw iązków  tysiączne tłu 
my robotników  poprzesta ły  jedynie 
na okrzykach i tow arzysze nasi 
nie dopuścili do u tarczki z pocho 
dem, k tó ry  liczył zaledw ie 700—800 
osób. Gdy pochód endecki ruszył 
rów nolegle z nim i n a  czele pocho­
du sform ow ał się sam oistn ie  po­
chód robotn ików  ze śpiew em  
„C zerw onego S z ta n d a ru "  i „M ię­
dzynarodów ki", z a g łu sz a ją c  en d e ­
ckie śpiew anie.

N a rogu ul. N aru tow icza i Sien 
kiewicza pochód robotników  s ta ­
nął, w strzym ując pochód endecki. 
W ów czas na pom oc endekom  przy 
szło k ilka oddziałów  policji, k tóre 
rozsunęły  tłum  robotników  na 
chodniki i o tacza jąc  pochód ende­
cki stw orzyły ekskortę, um ożliw ia­
ją c  dalsze przejście  endekom .

Pom im o jednak , że pośród  ro­
botników  było całkow ite podpo­
rządkow anie się zarządzeniom  
w ładz bezpieczeństw a nie obeszło 
się bez pałek gum owych i a re sz to ­
w ań.

C harak terystycznem  je s t rów ­
nież, że podczas w iecu „n a ro d o ­
w ego", k tó ry  był chroniony p rzez  
kordony  policji, gdy  zeb ran a  b a r ­
dzo licznie poza kordonam i p u ­
bliczność reagow ała  w rogiem i o- 
krzykam i przeciw ko przem ów ie­
niom  przedstaw icieli obozu ende­
ckiego ,jak  np. w czasie w znosze­
nia okrzyków  n a  cześć D m ow ­
skiego, każdy sprzeciw , gw izdy 
w śród  tłum ów  i t. p. w yw oływ ały 
o s trą  akcję policji i r.owe a re sz ­
tow an ia.

O rgan izacjom  robotniczym  w ia­
dom e je s t k ilkanaście nazw isk  are  
sztow anych m iędzy którym i są 
rów nież sek re ta rz  R ady  klasow ych  
Z w iązków  Zaw odow ych tow . K u- 
dyba o raz tow . Gacki .przew odni­
czący sekcji II oddziału  Rob. Użyt- 
Publicznej p rzy  Z w iązku B udow la 
nym ; ilu faktycznie je s t a re sz to ­
w anych dotychczas nie w iadom o.

In terw encja o zw olnienie aresz­
tow anych czynione przez OKR. 
P P S . i R adę klasow ych Zw. Zaw. 
nie odniosła  skutku.

N iedzielna odpow iedź robo tn i­
ków P io trkow a na p row okacje en­
deckie św iadczy, że P io trków  jest, 
był i będzie zaw sze czerwonym .
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Bez komentarzy
„ W spomnienia“  p. gen. Dowbora*

Muśnickiego, o których  p isaliśm y nic 
dawno w  zw iązku z rozkazem  mini•  
stra  spraw  wojskowych gen. T. K a s­
przyckiego, drukuje obecnie porax 
w tóry  ja k  donoszą nam z Poznania, 
„P rzew odnik K atolicki"... Ten ,,P rze­
wodnik" je s t, oczywiście, popierany  
„pólurzędowo“ przez duchowień­
stw o d jecezji poznańskiej.

Czy ten  —  pozornie —  drobny  
fak t nie je s t, dopraw dy, fak tem  cha­
rak tery  st ycznym ?

O f i a r y
dla rodzin po poległych  w Krakowie 
dnia 23 marca 1936 r.
O.K.R. W  KRAKOWIE KWITUJE:

S prostow an ie: Dr. A leksander
L ibeskind z B ielska zł. 3, a  nie jak  
w poprzedniem  ogłoszeniu  um ie­
szczone zostało  iż kw otę tę w p ła­
cił O.K.R. z Białej.

G órnicy O ddział C. Z. G. Nr. 71 
B orysław  400 zł.

Z w iązek  Z aw ód. D rukarzy  i Z a­
w ód. Pokrew nych  w  K atow icach 
71 zł. 78 gr. '

Z w iązek  Zaw ód. U żyteczn. P u ­
blicznej O ddział w Kole 10 zł. 53 
grosze.

Zw iązek Z aw ód. P racow . Przem  
O dzieżow ego O ddział III w K ra­
kow ie 50 zł.

o fiara  dla rodzr. po poległych w  
K rakow ie zł. 3 74 gr.

Robotnicy B udow lani w  K rako­
wie d alsza  sk ładka zł. 5 gr. 67.

A dm inistracja R obotnika zeb ra ­
ne zł. 1000.

R obotnicy  Chem iczni O ddział 
B rzezinka zł. 27 10 gr.

R obotnicy Chem iczni O ddział 
w W ysok ie zł. 58 84 gr.

R obotnicy Chem iczni O ddział w  
G oleszow ie 170 zł.

T ow . Łuczak zebrane na listę 
4 zł. 80 gr.

Z ebrane przez T ow . Różę Alck- 
sand row iczów ną w  K rakow ie 89 
zł. 50 gr.

Z ebrane przez T ow , L. Osie- 
ków ną w  K rakow ie zł. 17 gr. 50.

T ow . L. Słom ka w  K rakow ie 
w ygrany  zak łau  od T ow . M. jako

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
G abinet lek a rsk i g łębok ich  p łukali Jelit
1 ^ a n i f l l a  zaparci* stolca, nieżyt 
i%{$ U 11 1C  kiszek, choroby w ątroby, 

kamica żółciowa i ner- KIS7FK kowa, choroby przem ia- 
ny materii: otyłołć, ar- 

tretyzm etc. W ielka 11, t. 2-94-00  9r.-8w.

G R O S G L I K
specjalista chorób w enerycinycłi 

W arszawa, Złota 4 4 ,
od 9 r. do 9 wiecz. Niedz. do 3 pp.



Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z poniedziałku na wtorek
km^wmmmnwhmmsm* am—  mi—■ ————

7 e  Francji

Zbrojne pogotowie mas
D em o n s t rac ja  6 0 0 . 0 0 0  ro b o tn ik ó w  na grobach  rozs t rze lanych  k om unardów

Niedzielne m anifestacje na pa­
ryskim cmentarzu Pere Lachaise 
w  rocznicę rozstrzelania komunar­
dów  z 1871 r. w yw ołała —  p o­
w ażny oddźwięk w  opinji francu­
skiej. Prasa francuska podkreśla 
w ielki sukces manifestacji, która 
potrafiła zgrom adzić
600 TYS. LUDZI, DEFILU|ACYCH 
W  JAKNAJ WIĘKSZYM PORZĄD­

KU.

Trzeba przytćm podkreślić, że 
w  obchodzie w zięły udział tylko 
partje socjalistyczna i komunisty­
czna, a nie cały „Front Ludowy" 
Fadykali reprezentowani byli in­
dywidualnie przez kilku działaczy.

Z asięg niedzielnego obchodu w y­
w ołał przedewszystkicm  zaniepo­
kojenie w  prasie prawicowej, któ­
ra stwierdza, że „Front Ludowy" 
w prow adza now y czynnik p o lity ­
czny —

WIELKIE MASOWE ZEBRANIE. 
•

Pierw sza tego rodzaju manife­
stacja odbyła się 14 lipca ub. r., 
kiedy narodził się „Front Ludo­
wy", druga —  po napadzie na Blu 
ma, niedzielna rocznica była trze­
cią skolei manifestacją sił m aso­
wych.

W kołach finansowych uważają, 
iż nastrój zniżkowy, jaki zaznaczył 
się na giełdzie paryskiej, jest pe-

Miasta bez wody
Nienotowana w h is tor i i  Indji k lę ska  g ło d o w a

Z arząd  m iasta  Nasik w Indjach 
o  ludności 50.000 mieszkańców, 
znalazł się w  bardzo  trudnych w a  
runkach w obec  niemożności zao ­
patrzenia m iasta  w wodę. Rzeka, 
z której czerpano zapasy  wody 
wyschła p raw ie  zupełnie. Z arząd  
m iasta  oznajmił,  iż pod  koniec mie­
siąca  zaopatrzenie  m iasta  w w o ­
dę będzie zupełnie niemożliwe. 
Mieszkańcy Nasiku są  zmuszeni 
opuszczać swe domy, udając  się 
do okolicznych wiosek.

***

Z B om baju  donoszą, że ludno­
ści, zam ieszkującej północno - za­
chodnie okręgi Bengalji grozi nie 
n o to w an a  w  historji Indyj klęska 
g łodowa. Od 30 dni w  okolicach 
tych nie spadła  ani jedna  kropla 
deszczu. Posucha wypaliła zboża 
i wszelkie inne rośliny. Rzeki i 
strumienie wyschły praw ie  zupeł­
nie. W śró d  3-miljonowej ludności,  
zamieszkującej okręg  nawiedzony 
klęską suszy, panują  choroby, w y ­
wołane głodem i brakiem wody do 
picia.

„Czarny Legion
Nowa t a j n a  o rg a n iz a c ja  w  A m eryce

c c

Prasa am erykańska obszernie o- 
pisuje w ykrycie przez policję w  
stanie Michigan tajnej organizacji 
„Zjednoczone Braterstwo Amery­
ki" lub „Czarny Legjon". W  cią­
gu ostatnich dni dokonano licz­
nych aresztowań wśród członków  
tej organizacji, która podobno w  
stanie M ichogan liczy około 130 
tys. członków, posiada jednakże

rozgałęzienia również w  stanach 
południowych. C harak terem  swym 
Zjednoczone B ra ters tw o  Ameryki 
przypomina. „Ku-Klux-Klan", po ­
sługując się podobnem i metodami 
i dążąc  do tych sam ych celów. Or 
gan izacja  ta  u w aż a  za w ro g ó w  A- 
meryki: Komunistów, Żydów, Ka­
tolików i Murzynów. (PA T .) .

Sowiecko-japońska konwencja
w s p r a w ie  r y b o łó s t w a  na w odach  sowieckich

W poniedziałek w icekomisarz 
sp raw  zagr. S tom oniakow  oraz am 
b a s a d o r  Japonji O h ta  podpisali pro 
wizoryczny układ w  sp raw ie  ry- 
nołóstwa, w edle k tórego  w ażność 
sowiecko - japońskiej konwencji 
o rybołóstw ie  z dn. 23 stycznia r. 
1928 o raz  wszystkich załączonych 
do konwencji tej dokum entów  zo­

s ta ła  przedłużona do 31 grudnia
1936 r.

* * *
W  spraw ie  tej konwencji doszło 

n iedaw no do ostrego  za ta rg u  mię­
dzy ZSSR a Japonją .  Podpisanie u- 
ktadu oznacza zatem znaczne o d ­
prężenie w sytuacji.

w nego rodzaju reakcją kół bilan­
sow ych na potężną manifestację 
lewicy. W ten sposób ujawniło się 
jeszcze raz, że kapitaliści z niena­
w iści do ruchu robotniczego są g o ­
towi do największych zbrodni.

Po wyborach w Belgii
Berlin finansował faszystów i hitlerowców

Ogólna liczba ważnie oddanych  
głosów  w  całej Belgji w yn o­
siła w  1932 r. — 2.335.203 glosy, 
w 1936 r. — 2.360.021 głosów .

Partja katolicka otrzymała w  r. 
1932 —  890.497 gł„ w  1936 r. — 
675.483 gł„ Liberałowie w  1932 r. 
- -  333.578 gł., w 1936 — 292.399 
gł., Socjaliści w 1932 r. —  866.817

Hitlerowcy a nie Heimwehra
W Wiedniu ogłoszono urzędowy 

komunikat, zaprzecza jący  pogłos­
kom, pochodzącym ze źródeł nie­
mieckich, w edług  których napad  
na  zam ek ks. S ta rhem berga  doko­
nany był przez członków Heim- 
w ehry  i miał być aktem zemsty 
oraz objawem  niezadowolenia z

polityki b. wicekanclerza. Policyj­
nie s twierdzono, że uczestnicy n a ­
padu  należeli do jednostki o rgan i­
zacyjnej narodow o - „socjalisty­
cznej" w miasteczku Oberleukir- 
chen koło W axenbergu .  P rz y w ó d ­
cy organizujący zamach, zbiegli.

Ostatnie chwile Roehma
W  kołach teatralnych Paryża 

duże poruszenie wywołało  w y s ta ­
wienie przez jeden z teatrzyków  
n a  przedmieściach P aryża  w Bel­
leville sztuki p. t.: „Hitler" na  te ­
m at życia kanclerza Rzeszy. Pre- 
m jera tej sztuki w yw oła ła  takie 
zain teresowanie, że musiały inter- 
w en jow ać w ładze bezpieczeństwa. 
P o  dwuch dniach sztukę za kaza­

no. W  sztuce, k tó ra  miała ch a rak ­
ter antyhitlerowski w ystępują  g łó­
w ne postacie życia politycznego 
Niemiec, jak kanclerz Hitler, m ar­
szałek Hindenburg, min. Roehm, 
min. Goebbels i inni. Sztuka przed 
s taw ia  głównie osta tn ie chwile 
min. Roehma, przed za m o rd o w a­
niem.

Więźniowie pustyni lodowej
Sowiecki s ta tek  „Łozowskij" któ 

ly  całą zimę uwięziony był w lo­
dach w odległości 12 kim. od Sa- 
chalinu, znajduje się obecnie w 
niebezpieczeństwie. Szybkie ocie­
plenie się może spow odow ać  gw ał 
tow ny ruch lodów, które mogą 
zgnieść kadłub sta tku, n ieprzysto­
sow anego  do walki z lodami. Z 
W ładyw ostoku  na ra tunek  sta tku 
„Łozowskij" ma w yruszyć łamacz 
lodów.

Celem uwolnienia s ta tku  „Ło­
zowskij" z lodów był w ysłany zi­
mą słynny łam acz lodów „Krasin",

lecz musiał wrócić do W ład y w o ­
stoku, nie m ogąc przedrzeć się 
przez lody na Morzu Ochockiem. 
S ta tek  „Łozowskij" ma na pok ła­
dzie 43 ludzi załogi.
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F o r t  K n o x ,
Twierdza ze stali i żelbetonu

B udow a fortu Knox w stanie 
Kentucky mą się ku końcowi. W  
forcie tym ma być przechow ane 
więcej, niż połow a am erykańsk ie­
go skarbu złotego, czyli przeszło 
6 miljardów dolarów  w złocie.

Od dłuższego czasu wielkie

10-letie Prezydenta Mościckiego
PAT komunikuje:
W  poniedzia łek w  gm aehu pre- 

zydjum R ady Ministrów odbyło się 
posiedzenie organizacyjne  Komite­
tu uczczenia dziesięciolecia sp ra ­
w o w an ia  urzędu przez Prezydenta  
Rzeczypospolitej Ignacego M oś­
cickiego.

W  posiedzeniu tern wzięli udział: 
generalny  inspektor  sił zbrojnych 
gen. Rydz -  śmigły, członkowie 
Rządu z gen. Sławoj - Skladkow - 
skim na czele, m arszałkowie Sej­
mu i Senatu i t. d. Ogółem obec­
nych było przeszło 100 osób.

Posiedzenie zagaił  prezes Rady 
Ministrów gen. S ławoj -  Składkow 
ski, p rosząc  generalnego  inspekto­
ra  sił zbrojnych gen. dyw. Rydza- 
Śmigłego o objęcie p rzew odnictw a 
Komitetu.

Skolei p. prezes Rady Mini­
s trów  wygłosił  nas tępu jące  p rze­
m ówienie:

„Zbliża się dzień, w którym upły­
nie dziesięć lat od od chwili, kiedy 
sprawowanie najwyższego urzędu w 
Rzeczypospolitej objęte zostało przez 
Prezydenta Ignacego Mościckiego.

Minione dziesięciolecie było w dzic 
Jach odrodzonego państwa naszego 
okresem wielkich, doniosłych prze­
mian. Przed dziesięciu laty wielki Po 
lak o żelaznej woli i genjalnym umy­
śle powstrzymał młode państwo, któ 
re swym czynem wskrzesił, przed u- 
padkiem w odmęt rozprzężenia i bez­

władu. Wokoło niego stanęli w zwar 
tym szyku wszyscy wierni żołnierze 
i towarzysze dawnych walk o niepo­
dległość.

Wówczas to na czele państwa, ja ­
ko przedstawiciel jego m ajestatu i 
władzy zwierzchniej, stanął wskaza­
ny przez marszałka Piłsudskiego j o- 
brany przez Zgromadzenie Narodowe 
obecny Prezydent, prof. Ignacy Moś­
cicki. Odtąd w ciągu lat dziesięciu nie 
przerwanie pełnił Prezydent swe, 
szczególnie w owym okresie trudne i 
odpowiedzialne obowiązki, pozostając 
zawsze w całkowitej harmonji i n a j­
ściślejszej współpracy z marszałkiem 
Piłsudskim.

Rezultaty dziesięcioletniego sp ra­
wowania przez Prezydenta najwyż­
szego w państwie urzędu są wszyst­
kim znane.

Nie grozi nam dziś ani wewnętrzna 
anarchja, ani zewnętrzna bezsiła. Ma 
my naszą ojczyznę, opartą na moc­
nych podstawach ustrojowych, na la ­
dzie i prawie wewnętrznem, na sile 
zbrojnego ramienia, na naszej nieu­
giętej woli prowadzenia jej dalej w 
przyszłość, ku potędze i powszechne­
mu szczęściu. Nie baliśmy się przed 
laty trudów wojennych. Nie przerażą 
też nas trudności, które musimy prze 
łamać w walce o siłę gospodarczą 
kraju i dobrobyt jego obywateli.

Wielkie i niezapomniane są zasłu­
gi Prezydenta, że jest Polska taką, ja  
ką ją  dzisiaj widzimy. Tym zasłu­
gom i owocom pracy Prezydenta, jego 
znakomitym cechom umysłu i cha­
rakteru winniśmy wraz z całym n a­
rodem złożyć hołd i pamięć o nich 
przekazać w wdzięczności następnym 
pokoleniom.

Jest wolą i wewnętrzną potrzebą 
Rządu, aby uczuciom czci i wdzięcz­
ności, które naród Rzeczypospolitej 
do osoby i pracy Prezydenta żywi, da 
ny był w dniu jego jubileuszu pań­
stwowego należyty wyraz.

Zwracam się do wszystkich zebra 
r.ych z gorącym apelem: niech — po­
za udziałem we wspólncm dziele, któ 
re zamierzamy — każdy w swoim bez 
pośrednim zakresie wpływu i pracy 
organizacyjnej przyczyni się ze wszy 
stkich swoich sił do tego, aby dzień 
jubileuszu państwowego Prezydenta 
Mościckiego stał się nietylko świętem 
państwowem, ale aby nabrał również 
cech święta powszechnego w kraju.

Proponuję, abyśmy, jako zebranie 
dzisiejsze, dali wyraz temu swemu 
postanowieniu przez zwrócenie się do 
całego społeczeństwa. '

Projekt odezwy został wszystkim 
obecnym doręczony, tnożc najlepiej 
będzie, jeśli ustalenie ostatecznego 
jej brzmienia powierzymy w naszem 
imieniu komisji redakcyjnej, złożonej 
z p. wicepremiera Kwiatkowskiego, 
p. prezesa Sieroszewskiego i p. p re­
zesa Wróblewskiego".

Po tem przemówieniu zebrani 
powołali komisję redakcyjną  do 
op racow ania  tekstu odezw y do 
społeczeństwa, w składzie, z a p ro ­
ponow anym  przez p rezesa  Rady 
Ministrów.

Na tem przewodniczący, gen. 
Rydz- Śmigły, zam knął posiedze­
nie. (P A T .) .

banki am erykańskie przenoszą 
swoje skarbce z miast, położonych 
nad  morzem lub blisko morza 
w głąb kraju. Za ich przykładem 
poszedł Rząd S tanów  Zjednoczo­
nych, budując fort Knox, który 
ma chronić złoty skarb  pańs tw a  
zarówno przed bandam i gan g s te ­
rów amerykańskich, jak  i przed 
zewnętrznym wrogiem.

W  dość dużej odległości od u- 
częszczanych d róg  kom unikacyj­
nych leży fort Knox, strzeżony 
przez garnizon, sk ładający się z 

oddziałów piechoty, kawalerji i 
artylerji. Skarbiec urządzony jest 
z zastosow aniem  najnowszych 
zdobyczy techniki. Każdej chwili 
opancerzony  skarbiec może być 
zalany w odą  tak, ja k  to u rządzo­
ny jest skarbiec Banku Francji . 
Ponad  podziemnemi sklepieniami 
w znoszą się ku górze, jako jedyne 
widoczne nazew nątrz  części for­
tu, dwie wieżyce ze stali i żelbe­
tonu. W ieżyce te zaopatrzone są 
w  strzelnice i uzbrojone w  szyb­
kostrzelne działa. Dzięki tym wie­
życom, fort Knox sp raw ia  w ra że ­
nie średniowiecznego obronnego 
zamku.

Zaraz  po ukończeniu budowy, 
nas tąpi przewiezienie skarbca. 
Będzie to trwało  dw a  miesiące i 
R ząd am erykański już opracowuje  
sposób przewiezienia i ochrony 
tego złota w  drodze. Do p rzew ie­
zienia użytych zostanie 50 p an ­
cernych samochodów.

P am ię t a jm y  o tem,  
źe  sa m o l o t a m i  

m o ż e m y  pod r ó ż o ­
wać  tanio  i w y ­

godnie

g l ,  w 1936 r. — 757.537 gł., nacjo­
naliści flamandzcy w 1932 r. —  
126.113 gł., w  1936 r. —  166.427 
gł., komuniści w  1932 r. —  65.905 
gł., w  1936 r. —  143.234 gł., fa­
szyści w 1936 r. —  271.347 gł., 
W szystkie inne stronnictwa w  
1932 r. — 31.264 gł., w 1936 r. —  
53.594 głosów .

*  **
W yniki w yborów  belgijskich 

przyjęto w Paryżu  z pewnem z a ­
niepokojeniem. P rasa  francuska 
podkreśla  przedew szystkiem zw y­
cięstwo Niemców w  okręgu Eupen 
—  Malmedy.

„ J o j i f c i  des D eba is"  konsta tu ­
je, że nie ulega wątpliwości,  iż 
RZĄD NIIEMIECKI INTERWEN- 
JOVVAL W  TYCH WYBORACH, 
n a  jego to bowiem rozkaz 5800 
wyborców  złożyło białe kartki, 
gdy  tymczasem tylko 4488 oddało 
sw oje głosy w sposób  prawidłowy. 
Faktem jest,  iż tege rodzaju in­
strukcji udzielono z Łk r !h a .

W  P aryżu  w ierzą jednak, iż, po 
mimo trudności, sy tuac ja  polity­
czna Belgji rozwijać się będzie 
normalnie, t. zn„ że król powierzy 
misję tw orzenia  Rządu Vandervel-  
demu, dotychczasow em u wicepre­
mierowi, a obecnie leaderowi na j­

silniejszego s tronnic tw a, jakiem są 
socjaliści. Vandervelde ? całą pe­
wnością zechce sobie zapewnić 
w spółpracę b. p rem iera  Van Zee- 
landa, który aczkolwiek nic jest 
posłem ani senatorem , cieszy się 
uznaniem całej opinji belgijskiej.

* * *
Po najbliższem posiedzeniu Ra­

dy G abinetowej prem jer Van Zee­
land przedłożyć, ma królowi p roś­
bę o dymisję całego gabinetu. 
P rzed w yboram i s tronnic tw a k a ­
tolików, liberałów i socjalistów u- 
dzie'.aly poparc ia  gabinetowi je d ­
ności narodow ej i p ragnęły  nadal 
w spó łp racow ać pod kierownic­
twem Van Zeelanda. Jednakże o-  
becnie socjaliści, którzy mają o 7 
mandatów więcej od katolików, sta  
li się najliczniejszem  stronnictwem  
w  Izbie. W  konsekwencji przeto  
krói, s tosu jąc  się do przepisów  p a r  
lam entarnych, • może zap ropono­
w ać  objęcie władzy Vandervelde- 
mu. W  łonie koalicji u jaw nia  się 
jednak  dążenie do u trzym a­
n ia  u w ładzy  Van Zeelan­
da, narazić  więc trudno p rzew i­
dzieć kto będzie premjerem, lecz 
koła polityczne sądzą, iż w każdym 
razie s tw orzony będzie Rząd 
trzech stronnictw, liczących razem 
156 głosów na  ogólną liczbę 202.

Procesy Str. Narodowego
Przed sądem okręgow ym  w Ka­

liszu rozpoczął się proces 55 człon 
ków Stronnictwa N arodow ego o 
zajścia w  Zagórow ie pow. Koniń­
skiego. W śród  oskarżonych 25-citt 
pozostaje w więzieniu, reszta  od­
pow iada  z wolnej stopy. Akt o s ­
karżenia zarzuca oskarżonym u- 
dział w  w ywołaniu  zajść na jar­
marku, w  czasie których nie p o ­
zwolono kupcom żydowskim u s ta ­
wiać s traganów , a dalej podburza  
no tłum, który począł rab o w ać  to ­
w ary  i niszczyć s tragany. W  cza­
sie zaiść po tu rbow ano  kilka osób, 
wybito  560 szyb w  m ieszkaniach i 
sklepach i z rabow ano  towaru na 
ok. 2000 zł. Przybyły większy od ­
dział policji z Konina położył kres

zajściom. W  c~ ńkwMcm- 
aresz tow ano  kilkudziesięciu p rzy­
w ódców  i członków S tronnictw a 
N arodow ego, m. in. Ja n a  P aw laka ,  
i k ierownika S tronnictw a N arodo­
w ego we W rześni.  Na rozprawie 
oskarżeni do winy się nie p rzyzna­
ją. P roces po trw a około tygodnia.

***
W  procesie członków Stronni­

c tw a N arodow ego  o zajścia w  Ry­
czywole w  grudniu ub. roku zapad ł  
obecnie wyrok, m ocą którego jed ­
nego z oskarżonych skazano  n a  -  
rok więzienia, 5-iu na  9 miesięcy 
więzienia, 5-iu na 6 miesięcy w ię ­
zienia z zawieszeniem kary  na  2 

la ta. Jednego  z oskarżonych  u« 
wolniono. (PA T .) .

W iadomości s portowe
Pitka nożna

SENSACYJNE WYNIKI W ME­
CZACH O PUHAR POLSKI. W nie­
dzielę odbyła się w całej Polsce pier­
wsza runda rozgrywek międzyokrę- 
gowych o puhar Polski. Przyniosły 
one b. wiele niespodzianek, w po­
staci porażek faworytów. 
NIESPODZIEW ANE ZWYCIĘSTWO 
WILNA NAD REPREZENTACJĄ 
LIGI. W Wilnie mecz pomiędzy pier­
wsza reprezentacją Ligi a  reprezen­
tacją Wilna zakończył się zwycię­
stwem Wilna w stosunku 2:1 (2:0).

DRUGA REPREZENTACJA L I­
GI WYGRYWA Z WOŁYNIEM. W 
Łucku druga reprezentacja Ligi wy­
grała z reprezentacją Wołynia 6:3 

WARSZAWA BIJE POLESIE 9:0. 
w Brześciu nad B. mecz pomiędzy re 
prezentacjami W arszawy i Polesia 
wygrała W arszawa w stosunku 9:0 

POMORZE BIJE ŚLĄSK 3:0. W 
Bydgoszczy reprezentacja Pomorza 
pokonała reprezentację Śląska w sto 
sunku 3:2.

LUBLIN REM ISUJE Z KRAKO­
WEM 4:4. W Lublinie mecz pomię­
dzy reprezentacjami Krakowa i Lu­
blina zakończył się wynikiem nieroz­
s t r z y g n i ę t y m  4:4. Mecz był dwukrot­
nie przedłużany (po 15 m inut), a gdy 
mimo to wynik remisowy nie uległ 
zmianie, mecz przedłużono poraź trze 
ci aż do zmroku. Żadnej z drużyn nie 
udało się jednak zdobyć decydującej 
bramki. , r

STANISŁAWÓW BIJE LWÓW 
2:1. Reprezentacja Stanisławowa od­
niosła nieoczekiwane zwycięstwo nad 
reprezentacja Lwowa 2:1 (1:1).

ŁÓDŹ WYGRYWA Z BIAŁYM- 
STOKIEM. W Białymstoku mecz po­
między reprezentacjam i Łodzi i Bia­
łegostoku zakończył się zwycięstwem 
Łoazi w stosunku 2:0.

POZNAN WYGRYWA Z KIEL­
CAMI 4:2. W Częstochowie reprezen 
tacja  Poznania pokonała reprezenta­
cje okręgu kieleckiego 4:2 (2:2). 

WISŁA WYGRYWA Z CHELSEA 
Biecz piłkarski, rozegrany w K ra­

kowie w ramach imprez jubileuszo­
wych Wisły pomiędzy angielską dru­
żyną Chelsea a Wisłą, zakończył się 
sensacyjnem zwycięstwem Wisły w 
stosunku 1:0 (1:0).

SKODA WYGRYWA W SKARŻY­
SKU. W Skarżysku rozegrany został 
pierwszy mecz z serji finałowych roz 
grywek o mistrzostwo klasy A okrę­
gu warszawskiego pomiędzy Skodą 
(W arszawa) i Granatem (Skarży­
sko). Mecz ten w ygrała drużyna Sko­

dy w stosunku 5:1 (2:1).__
MECZ PWATT — ORZEŁ W 

ŚRODĘ. Wydział gier i dyscypliny 
Warsz.' OZPN. rozpatrywał sprawę 
zajść na meczu PWATT -  Orzeł, 
który skutkiem bójki na boisku me 
został dokończony i był przerwany 
przy stanie 0:0. Ostatecznie postano 
wiono powtórzyć drugą połowę me­
czu 45 min. w środę o godz. 18 n a  
boisku AZS. O ile mecz ten wygrał 
PWATT, wtedy zostałby mistrzem 
grupy, a Polonia i Orkan byłyby wy­
eliminowane.

K olarstw o
DRUGA ELIMINACJA SZOSOW­

CÓW. W niedzielę rozegrany został 
szosowy wyścig kolarski 105 km. o 
puhar '„Expressu Porannego" będący 
jednocześnie drugą eliminacją przed­
olimpijską szosowców. Wyniki:

1) Michalak (F ort Bema) 2:59:06 
rekord trasy , 2) Targoński < (W ar­
szawianka), 3) Starzyński (F o rt Be­
ma)'.

Bieg uliczny 15 km. wygrał Czer­
niak (Polonia) 31:12.2.

Boks
LUBLIN ZA PRZENIESIENIEM  

SIEDZIBY PZB. DO WARSZAWY.
N a walnem zebraniu lubelskiego o- 
lcręgowegc związku bokserskiego u - 
chwalono wystąpić m  walnem zebra­
niu PZB. z wnioskiem o przeniesie­
nie siedziby Polskiego Związku Bok­
serskiego z Poznania do Warszawy.

UCHYLENIE DYSKWALIFIKA­
CJI MAJCHRZYCKIEGO. W Pozna­
niu odbyło się walne zgromadzenie 
pozn. okr. zw. bokserskiego.

Jednogłośną uchwałą uchylono na­
łożoną na Majchrzyckiego dyskwali­
fikację, w uznaniu jego zasług dla 
sportu pięściarskiego.

Tenis
NOWE ZWYCIĘSTWO JĘDRZE- 

JOWSK1SJ W PARYŻU. W ponie­
działek w dalszym ciągu m istrzostw  
tenisowych Francji Jędrzejowska ro­
zegrała pierwszy mecz w grze poje­
dynczej pań, bijąc panią Bernard 
6:1, 6:3.

PARA JĘDRZEJOW SKA—NOEL 
ZDOBYŁA WICEMISTRZOSTWO 
FRANCJI. Na mistrzostwach teniso­
wych Francji rozegrany został final 
gry  podwójnej pań. Mistrzostwo zdo 
była para francusko - angielska M a- 
thieu — Yorke, bijąc w finale parę 
Jędrzejowska — Noel 2:6, 6:4, 6:4.
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Strajk na robotach publicznych
w Grodnie

(kor. wł.).

W  powiecie oleskim przemiano 
wano polskie nazwy 39 miejsco­
wości na „urdeutsch“. I to: Bor-

Z końcem ub. roku (19 grudnia) 
dokonano zuchwałego napadu ra­
bunkowego na dom B ernarda Mu­
chy w Podłużu -ad Chełm (pow. 
pszczyński), który wyróżnił się 
niezwykłem bestjalstwem .

Kilku spraw ców , otoczywszy 
dom, usiłowało dostać się do 
w nętrza podstępem, w ołając: 
„Ciotko, otwórzcie! Tu D om aga­
ła!" Kiedy podstęp ten nie po­
mógł i nikt nie spieszył otworzyć, 
w ów czas- bandyci wyważyli prze 
mocą drzwi i wytłoczyli okno, 
przez które w darło się 5—6 osob­
ników. Żona Muchy zdołała tym ­
czasem schronić się do piwnicy, 
zaś Mucha został powalony na 
ziemię, skrępowano mu ręce i no­
gi. poczem bandyci, chcąc wydo­
być od staruszka, gdzie przecho­
wuje pieniądze, przystąpili do 
torturow ania go. W tym celu roz­
palili ogień pod kuchnią i zago-

Rozpacz i rozgoryczenie załogi 
kopalni „Polska11, która znalazła 
się na bruku na skutek wybuchu 
pożaru kopalni i zalania jej, nie­
ma granic. Rozgoryczenie tych ro­
botników potęgow ał fakt, iż nad­
zór sądowy wypłacał zaliczki na 
zaległe zarobki niektórym tylko 
robotnikom. Z tego więc pow o­
du doszło przed bram ą tej kopal-

Na odbytem ostatnio zgrom a­
dzeniu partyjnem  przeprow adzona 
została dyskusja nad aktualnemi 
zagdnieniami chwili obecnej. Po 
wyczerpaniu porządku dziennego 
w ybrane zostały nowe władze par 
tyjne w następującym składzie: 
Do OKR. w ybrani zostali tow. 
tow. Jan Szczyrek, Dr. Samuel 
Hersztal, W incenty M arkowski, 
Jadw iga M arkowska, Adam Leib- 
fritz, Leibfritzowa, Olenkiewiczo- 
w a, Dr. Elster E., Haduch Wł.,

towali w rzątku, którym oblewali 
mu stopy.

Kiedy, mimo strasznego bólu, na 
skutek poparzeń, starzec nie chciał 
zdradzić schowku, poczęli go w 
nieludzki sposób katować. Kiedy 
i to nie pomogło, przeszukali całe 
mieszkanie i zabrali lichtarze ni­
klowe, 2 przedwojenne książeczki 
oszczędnościowe,- okulary i 5.50 

zł. gotówką.
Kiedy bandyci zbiegli z tak ni­

kłym łupem, żona Muchy w ydoby­
ła się z piwnicy i zaalarm ow ała 
policję. Storturow anego starca 
odstawiono do szpitala i wszczę­
to energiczne dochodzenia, które 
doprowadziły do ustalenia, że na­
pad ten uplanowany został w wię 
zieniu mysłowickiem, przez odsia­
dującego tam karę krewnego Mu­
chy, Emanuela Domagałę, wespół 
z drugim więźniem, Wojciechem 
Kuczem z Kosztów (pow. pszczyń 
ski).

ni do demonstracji. Robotnicy w 
liczbie przeszło 100 osób zebrali 
się przed kopalnią i wybrali dele­
gację, która udała się do nadzorcy 
sądow ego p. Pachulskiego. Ponie­
waż przyrzekł on delegacji, że w 
przyszłości zaliczki na zaległe za­
robki będą wypłacane wszystkim 
robotnikom, załoga rozeszła się do 
domów.

Bezrąk, Jaremko, Mr. Fell J., 
Chmielewski Longin, Hoffman Fr., 
Hiess Artur, Podolczak, Styczyń­
ski, Dr. Jonas M., Lachowicz Ign., 
i Zimmerman.

Do Komisji rewizyjnej wybrani 
zostali tow .. Dr. Dręgiewicz, Dr. 
Elsterowa, Kopilewicz, Segal, 
Szmyrko.

Do sądu partyjnego wybrani 
tow. Dr. Loewenstein, Konarski, 
Cegłowski, Danek i Lisiewicz.

Sekcja Bezrobotnych, zorganizo 
wana przy Radzie KI. Zw. Zaw.
1 licząca 450 członków, za pośred­
nictwem delegatów : przedstaw i­
ciela Rady na konferencjach, od­
bytych u prezydenta m iasta Gro­
dna, starostw a i wojewody w B ia­
łymstoku, wysunęła następujące 
żądania: 1) zatrudnienia wszyst­
kich bezrobotnych, 2) płacy dzień 
nej 3 zł. 50 gr. dla mężczyzn i do
2 zł. dla kobiet (obecnie stawka 
dla mężczyzn 2.50 zł., kobietom 
1.04 zł.)„ 3) zniesienia pracy a- 
kordowej, 4) zniesienie premij, 5) 
zniesienie przerw v/ pracy (do ­
tychczas pracowali na dwie zmia­
ny: tydzień spaceru i tydzień p ra ­
cy). 6) potrącenia wszystkim za­
trudnionym przy robotach miej­
skich i publicznych na Fundusz 
Pracy, celem umożliwienia im ko­
rzystania z praw a do zasiłku, 7) 
zniesienia odpracowywania za za ­
siłek zimowy w naturze i pomoc 
lekarską (która w yrażała się w po 
staci miksturek wartości 30 gr., a 
żądano i dotychczas żąda się nie­
jednokrotnie od ludzi chorych i bę 
dących bez żadnych środków do 
życia odrabiania nawet po dwa 
dni), 8) wypłacenia zasiłków tym, 
którzy wypracowali go w roku ub., 
ale dotychczas nie otrzymali go i 
są bez pracy.

W  dniu 17 maja b. r. odbyło się 
zebranie wszystkich pracowni­
ków miejskich w sprawie zjedno­
czenia się w jeden związek zaw o­
dowy na terenie Kalisza, zamiast 
trzech dotychczas istniejących: 
Zw. Prac. Kom. i Inst. Użyt. Publ., 
Zw, Urzędników Miejskich i ZZZ.

Zebranie zagaił przewodniczą­
cy Zw. Prac. Kom. i Inst. Użyt. 
Publ., tow. Ciołkowski. Po szere­
gu przemówień poszczególnych 
pracowników, wypowiadających

Brat zabił brata
W e wsi Kniżyńcach, w powiecie 

rudeckim, w yw iązała się sprzecz­
ka pomiędzy dwoma braćmi Le­
wickimi, Fedkiem i Andrzejem. W 
czasie bójki Fedko ugodził Andrze 
ja nożem w okolicę serca. Andrzej 
Lewicki w kilka minut później ży­
cie zakończył. Sprzeczka pow stała 
na tle wzajemnych pretensyj ma­
jątkowych.

Ponieważ postulaty robotników 
zatrudnionych i oczekujących p ra ­
cy pozostały bez uwzględnienia, 
przystąpili oni do str :jku okupa­
cyjnego na robotach kanalizacyj­
nych i innych miejskich. Ogółem 
strajkiem objętych jest 800 ludzi 
(jedna zmiana zajm uje miejsca na 
poszczególnych odcinkach pracy, a 
druga, t. j. 350 ludzi, pozostaje w 
obw odzie).

N astrój u robotników stra jku ją­
cych jest zdecydowany. Panuje 
dyscyplina organizacyjna i spokój.

Strajk trw a już 8-my dzień.
Konferencje u Inspektora Pracy 

z Prezydentem M iasta i Kierowni 
kiem Funduszu Pracy nie dały re­
zultatu. Cała klasa pracująca Gro 
dna i okoliczne wsie solidaryzują 
się ze strajkującymi i niosą po­
moc w postaci składek pieniężnych 
i w naturze (wieś) kartofle, kasza 
i chleb. Z zebranych składek każ 
dego dnia wypiekamy przy porno 
cy Związku Spożywczego około 
700 kilogramów chleba dla stra j­
kujących.

Odbyły się konferencje w szyst­
kich Zarządów  Zw. Zaw. łącznie 
z ZZZ. i postanowiono: jeżeli
strajk przedłuży się, w najbliż­
szych dniach zostanie ogłoszony 
jednodniowy strajk dem onstra­
cyjny.

się bez wyjątku za zjednoczeniem 
się pracowników w jeden zwią­
zek i po szczegółowej analizie 
zadań celów i działalności istnie­
jących związków, przystąpiono do 
głosowania.

W tajnem głosowaniu okazało 
się, że olbrzymiem poważaniem i 
znaczeniem wśród pracowników 
miejskich cieszy się klasowy 
Związek Prac. Kom. i Inst. Użyt. 
Publ. w Polsce, za którym wypo­
wiedziało się 82 głosów. Za Zw. 
Urzęd. Miej. 1 głos, za ZZZ 0 gło­
sów i dwie kartki czyste.

Zwycięstwo Związku Klasowe­
go powitać należy, jako fakt zro­
zumienia przez pracowników miej­
skich, umysłowych i fizycznych, 
hasła solidarności klasy pracują­
cej, celem obrony i walki o przy­
sługujące jej prawa.

W y s iłk ie m  w ła s n y m  
s tw o r z y m y  w ie lk ą  
p r a s ę  s o c ja l i s ty c z n ą

kowice na Borkenwald; Boroszow 
na Alteneichen; Bodzanowice na 
Grunsruh; Broniec na ^ eh ren fe l-  
de; Budzów na Forstfelde; W olny 
Kadłub na Freihófen; Siedliska na 
Freihauser; Borki W ielkie na 
Briickenort; Lasowice Wielkie na 
Oberwalden; Gronowice na Tai- 
chfelde; Borki Małe na Heidels- 
dorf; Lasowice Małe na Schloss- 
walden; Knieja na Heidenwald; 
Kościeliska na Hedwigstein; Ko- 
cianowice na Kiefernwalde; Kras- 
ków *na Grasenau; Krzyżankiewi- 
ce na Kreuzhiitte, Chudoba na

ŚMIERTELNY WYPADEK PRZY 
ROBOTACH SZARWARKOWYCH

W e wsi Sokotówka powiatu 
krzemienieckiego w czasie robót 
szarw arkow ych zasypane zostały 
4 osoby. Natychmiast wszczęta 
akcja ratunkow a doprowadziła do 
odkopania 3-ch kobiet, zaś czwar 
tego zasypanego mężczyzny nie 
uratowano.

Przeciw technikowi kierującemu 
robotami wszczęto dochodzenie.

WYPADEK KOLEJOWY.
Dnia 25 maja o godz. 7.30 na 

dworcu osobowym w T arnow ­
skich Górach przy dostawianiu 
dwuch wagonów posiłkowych do 
pociągu osobowego Tarnowskie 
Góry — Katowice, wagony dodat­
kowe tak silnie uderzyły w pociąg 
osobowy, że z jadących nim p asa ­
żerów dwie osoby odniosły rany. 
Rannym udzielono na miejscu po­
mocy, następnie zaś przewieziono 
do szpitala. Dwa wagony uległy 
uszkodzeniu.
ZAKOŃCZENIE STRAJKU ROBO­

TNIKÓW TARTACZNYCH.
(PA T.). W Ożydowie pow. Zło 

czów zakończył się kilkutygodnio­
wy strajk robotników tartacz­
nych. Robotnicy otrzymali pod­
wyżkę płac o 10 proc. i umowę 
zbiorową na przeciąg jednego ro­
ku.

NAPAD NA PLEBANJĘ.
Na plebanję w Żarnowcu, pow. 

olkuskiego, wtargnęło 3 uzbrojo­
nych w rewolwery osobników, któ 
rzy po steroryzowaniu domowni­
ków zrabowali 750 zł. gotów ką u 
proboszcza ks. W ilamowskiego. 
Za sprawcami napadu zarządzono 
pościg.

GWAŁTOWNA BURZA.
Nad Zagłębiem Dąbrowskiem 

przeszła gw ałtow na burza, która 
wyrządziła wiele szkód. W kilku 
miejscowościach piorun zapalił 
dw a zabudow ania oraz poraził je­
dną osobę.

Kirchenwalde; Laskowice na Kie- 
fenwalde; Leśna na Miihlendorf 
O/S; W ołoszów na Lauschen; Kar 
monki Nowe na Neukarmen; Osie 
cko na Lichtenrode; Poczołków na 
Buschweiler; Prusków na Preus- 
senau; Radków na Radelsdorf; 
Ciarki na Schorke; Skrońsko na 
Buchental; Sternalice na Ammern 
O/S; Trzebiszyn na Rodenwalde; 
W achów na W allhof; W achow i- 
ce na Stoberquell; W ichrów na 
W indenau; W ięckowice na W ies- 
bach O/S; W ierzchy na Stober- 
briick; W olęcin na W ollendorf 
O/S; W ysoka na Lindenhóhe; Zę­
bowice na Fohrendorf.

PORACHUNKI OSOBISTE
W  dniu onegdajszym na ul. Ja ­

giellońskiej w Samborze 25-letni 
Jakób Ernst oddał z rewolweru 
cztery strzały do 34-letniego Ro­
mana Kuczapskiego. Rannego prze 
wieziono do miejscowego szpitala. 
Napad miał być aktem zemsty na 
tle porachunków osobistych. 
Spraw ca zamachu został areszto­
wany.

SAMOBÓJSTWO ŻOŁNIERZA

W  Będzinie kanonier tam tejsze­
go pułku artylerji powiesił się na 
korytarzu domu.

Z listu pozostawionego przez 
samobójcę wynika, że rozpaczliwy 
krok podyktowany został rozżale­
niem na jednego z podoficerów, 
który desperata nie dopuścił do le­
karza.

POŻAR
W e wsi Bystrzyca, w pow. ko- 

stopolskim, wybuchł pożar, który 
zniszczył 35 domów mieszkalnych 
oraz 140 budynków gospodar­
skich. Straty wynoszą około 80 
tys. zł. •

— W e wsi M akarówka pow. 
rówieńskiego w zagrodzie gospo­
darza Grzegorza Gruszuka po­
w stał pożar, który przerzuciwszy 
się na sąsiednie domostwa spowo­
dował znaczne szkody również w 
inwentarzu żywym i martwym. 
Straty wynoszą ogółem 60 tys. zł.

— W e wsi Sielce, pow. kozie- 
nickiego, w domu Teresy Podsia­
dło podczas pieczenia chleba skut­
kiem wadliwej budowy komina, 
zaprószył się ogień na strychu do­
mu. W krótce ogień objął cały 
dom, w raz z zabudowaniam i gos- 
podarczemi, a następnie przerzucił 
się na sąsiednie zabudowania, ni­
szcząc ogółem 20 domów mieszkał 
nych wraz z budynkami gospodar 
skiemi i 100 stodół. S traty wyno­
szą około 100 tys. zł. Kilka osób 
odniosło poparzenia, kilkadziesiąt 
osób pozostał bez dachu nad gło­
wą.

C h a m
Zaprosił pan Płaski siostrę

styjeczną
do siebie, na lato (z uboższej linji) 
uboga, więc winna czuć wdzięcz­

ność wieczną, 
pokorna, jak zawsze ubodzy być

winni,
bo mówił: „ty nie masz, ja mam"—  
oto właściwe, jedyne — CHAM...

Nie poznał pan Prezes swego
siostrzeńca 

w wytartym, zszarzałym, starym 
paltocie — 

pan P e z e s  przy ciężki wracał
z przyjęcia,

autem, a tamten człapał po błocie, 
bo mówił: „ktoś mógłby, że go_

znam" —
oto właściwe i tylko — cham -------

Wymyślał Dyrektor, że ot, górnicy, 
brudny chamuś przechodzi sobie 

przez miasto, 
człowiek nie może, panie, przejść

po ulicy,
jakto? — tą samą drogą chodzi 

to chamstwo! —  
mówił: „człowiek przecież nie taki

sam" —  
Właśnie, właśnie, panowie —

CHAM--------

CZESŁAW CIEPLIŃSKI
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B u r z l i w a  p o g o d a
Z upow ażnien ia  a u to ra  p rze ło ż y ła  B. Kopelówna
Może szczęściem było, że tego nie zrobił, gdyż te­

go rodzaju gwałtowne ruchy mogłyby się okazać 
szkodliwe dla człowieka, prowadzącego jego tryb 
życia; a nie zrobił dlatego, że zanim zdołał zebrać 
potrzebną odwagę, ucho jego pochwyciło dźwięk 
zbliżających się kroków. Cofnął się, jak kot od 
dzbanka z mlekiem — i kiedy czcigodny Galahad 
nadszedł — gość wyglądał przez okno, nucąc bez­
troską barkarolę.

Czcigodny Galahad stanął w drzwiach i włożył do 
oka monokl w czarnej oprawie. Oko to za szkłem 
miało żwawy i pytający wyraz. Czoło — gdy Gain- 
had przyglądał się gościowi — zmarszczyło się od 
myślowego wysiłku.

— Niech pan nie mówi — poprosił. — Niech mi 
pan da pomyśleć.,. Szczycę się swoją pamięcią. Jest 
pan teraz tęższy i bardzo posunięty w latach, ale 
jest pan kimś, kogo znałem w swoim czasie bardzo 
dobrze! .W jakiś dziwny sposób łączy mi się pan 
w pamięci z kawałem wołowiny... „Krótki" Smith... 
„Krępy" Whiting? Nie, mam już, na Boga! Pykes— 
„Śmierdziel!" — Promieniał szczerem zadowole­
niem. — Wcale nieźle, jeśli się zważy, że musi już 
być pełne dwadzieścia pięć lat od czasu, gdy widzia­
łem pana poraź ostatni. Pyke... Oto, kim pan jest. 
Nazywaliśmy pana „Śmierdzielem". No no, jak się 
pan ma, Śmierdzielu?

Twarz lorda Tilbury stała się groźnie różowa. Nie

podobała mu się aluzja do jego narastającej tuszy 
i upływających lat, a już nigdy nie może być przy­
jemne dla starszego pana na pewnem stanowisku, 
gdy słyszy zwrócony pod swoim adresem przydo­
mek, który nawet w młodości uważał za obraźliwy. 
Powiedział to.

— No, dobrze, dobrze. A więc Pyke... — rzekł 
czcigodny Galahad uprzejmie. — Jak się pan ma, 
panie Pyke? Wielki Boże, to naprawdę jest cofnię­
ciem wstecz zegara! Kiedy widziałem pana po raz 
ostatni... musiało to być tej nocy u Romano, gdy „Ko­
łek" Basham zaczął rzucać chlebem i stał się trochę 
za bardzo zdenerwowany — i jedno pociągało dru­
gie — i po upływie coś dwuch minut leżał pan na 
podłodze, jak długi, koło ogromnego kawału wołowi­
ny, a wszyscy obecni przedsiębiorcy pogrzebowi li­
cytowali się o pańskie zwłoki. Widzę jeszcze teraz 
pana twarz — dodał Galahad, chichocząc. — Szale­
nie zabawna.

Spoważniał nieco. Uśmiech jego znikł. Smętnie 
pokręcił głową.

— Biedny stary „Kołek" — westchnął. — Chło­
pak, który nigdy nie wiedział, gdzie ma się zatrzy­
mać. To była jego jedyna wada... biedaczysko!

Lord Tilbury nie przejechał sto czternaście mil 
poto, aby mówić o zmarłym majorze Wilfredzie Bas- 
hamie, który nigdy — nawet jeszcze przed wspom­
nianym powyżej epizodem — nie był jego fawory­
tem. Usiłował dać to do zrozumienia, ale czcigodne­
go Galahada nie łatwo było sprowadzić na inny te­
mat, gdy był w nastroju do wspomnień.

— Przedstawiłem mu całą sprawę następnego 
dnia w „Pelikanie". Próbowałem mu to wytłoma- 
czyć. Rzucanie kawałami mięsa wołowego w restau­
racjach nie jest odpowiednią zabawą. Nic w angiel­

skim duchu... Chlebem... w porządku Ale nie kawa­
łami wołowiny! Wskazałem mu, że wszystko złe 
spowodowane jest jego fatalnym zwyczajem zama­
wiania zawsze kwarty — wówczas, gdy inni zaczy­
nają od półkwaterki. Przyznał mi rację. „Wiem, 
wiem — izekł. — Jestem idjotą. Prawdę mówiąc — 
ale niech to zostanie tylko między nami. Gally — 
zdaje mi się, że jestem jednym z takich ludzi, prze­
ciwko którym ojciec zwykł mnie ostrzegać. Ale Ba- 
shamowie zawsze zamawiali kwartę. 1 o stary zwy­
czaj rodzinny Bashamów", — „A więc jedynym spo­
sobem — powiedziałem — byłoby wogóle dać spo­
kój piciu". Oświadczył, że tego nie mógłby zrobić. 
Coś niecoś przy jedzeniu to dla niego absolutna ko­
nieczność. Na tem musiałem poprzestać. Aż tu pew­
nego dnia spotkałem go znowu... na przyjęciu we- 
selnem w hotelu.

— Ja.. — rzekł lord Tilbury.
— Na przyjęciu weselnem! — ciągnął czcigodny 

Galahad. — Dziwnym zbiegiem okoliczności, w tym 
samym hotelu odbywało się jeszcze inne wesele — 
i, szczególna rzecz, tamta panna młoda była jakąś 
powinowata naszej panny młodej. Ano więc nie­
długo oba towarzystwa zaczęły się mieszać i łączyć 
z sobą — wszyscy szczęśliwi i rozbawieni — aż tu 
nagle poczułem, że coś szarpnęło mnie za łokieć... 
Patrzę, a tu stoi nasz „Kołek"... biały uk przeście­
radło. „Co się stało, Kołku"? — zapyiałem zdu­
miony. Biedny, drogi chłopak jęknął bezdźwięcznie. 
— „Mój drogi, Gally — rzekł — wyprowadź mnie 
stąd. Przyszedł koniec. Chwyciło mnie już... Wypi­
łem zaledwie łyk szampana, a tymczasem zapew­
niam cię, że widzę wyraźnie dwie panny młode".

— Ja... — rzekł lord Tilbury.
(D. c. n.).

Na kopalni „Polska1*
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Strajk protestacyjny
K e ln e r ó w  c u k ie r n ic z y c h

Zebranie kelnerów firm cukier­
niczych wobec przeciągającego 
się strajku pracowników kelner­
skich w firmie Lardellego postano 
wiło dziś w środę przeprowadzić 
od godz. 2.30 do 3 półgodzinny 
strajk we wszystkich cukierniach 
warszawskich, celem zadokumen­
towania solidarności ze strajku­
jącemu

Jeśli ten strajk nie odniesie 
skutku i firma Lardelli nie cofnie 
wymówień oraz nie zawrze umo­
w y zbiorowej, kelnerzy przystą­
pią do strajku powszechnego ca­
łodniowego, » /

***
W związku ze strajkiem, otrzy­

maliśmy następujący komunikat 
Rady zawodowej:

Firma Lardelli zdobyła sobie 
już opinję pod względem wyłamy­

wania się z przyjętych zobowią 
zań i ciągłych zatargów ze Zwiąż 
kiem Pracowników Gastronomicz­
nych. Obecnie nie wiadomo już po 
raz który trwa tam strajk kelne­
rów, który rozpoczął się w dniu 
22 maja.

Kelnerzy prowadzą strajk oku­
pacyjny w obydwóch przedsiębior 
stwach, t. j. w Alejach Jerozolim­
skich oraz przy ul. Polnej.

Zwracamy się do sympatyków 
ruchu zawodowego, aby omijali 
cukiernie Lardellego.

Związki Zawodowe prosimy, o 
współdziałanie ze Związkiem Kel­
nerów moralne, materjalne jak i 
czynne. Zarządy Związków pro­
szone są o porozumiewanie się ze 
Związkiem walczących Kelnerów 
albo osobiście ul. Miodowa 7 lub 
telefonem 6-91-30.

W ie c  g a z e c ia rz y
W środę, dnia 27 b. m. o godz. 6 wiecz. w podwórzu przy ulicy 

Długiej 26 odbędzie się

Zgromadzenie gazeciarzy
Przemawiać będą tow. tow.: Rongenc, Pietrzykowski, Orłowski

i inni.
Związek Zawodowy Transportowców wzywa wszystkich tow. tow. 

solidaryzujących się z akcją gazeciarzy do przybycia na zgroma­
dzenie.

Krwawe zajście
3 osoby ranne

Na rogu ul. 11 Listopada i Ko­
nopackiej zostali napadnięci Wi­
talis Mazur, żona jego Jadwiga 
(Wileńska 29) i Jerzy Łukasik

(Zielonka). Wszyscy oni otrzymali 
rany cięto-kłute rąk, lub klatki 
piersiowej. Trzej sprawcy krw a­
wej rozprawy zbiegli.

Klub Sprawozd. Parlamentarnych
W poniedziałek odbyło się pod 

przewodnictwem red. Zofji Osberge 
rowei walne zgromadzenie członków 
Klubu Sprawozdawców P arlam entar­
nych.

Po udzieleniu absolutorjum ustę 
pującemu Zarządowi wybrano nowe 
władze klubu w składzie następują­
cym: prezes — red. Zofja Osberge- 
rcwa, wiceprezes — red. Jerzy Wie- 
wiórski, członkowie zarządu: red.
red.: Jadw iga Gutkowska, Stefan
Michalski, Jerzy  Rogowicz, Wacław

Wtimcaun,

Wielka afera w Miejskich Zakładach Mleczarskich
OSADZENIE W WIEZIENIU SIEDMIU URZĘDNIKÓW

Przed kilkoma tygodniami, je­
den z urzędników miejskich zakła 
dów mleczarskich „Agril“ (Grzy­
bowska 59) Juljan Wierzbicki (żo  
libórz) podczas przypadkowego 
przeglądania książki buchalteryj- 
nej spostrzegł jakąś  niewyraźną 
pozycję. Nie zawiadamiając o po- 
wyższem nikogo, począł na włas­
ną rękę prowadzić sprawdzanie 
ksiąg. Po trzech tygodniach pracy 
Wierzbicki upewnił się, iż na tere­
nie instytucji dokonano nadużycia 
sięgającego kilkunastu tysięcy zł. 
Mając w ręku dowody, Wierzbicki 
zawiadomił dyrektora Zakładów, 
który natychmiast dał znać Zarżą 
dowi miejskiemu, skąd sprawę 
skierowano do policji.

Wszczęte dochodzenie dało re­
welacyjne wyniki. Przed kilkoma 
laty został przydzielony do „Agri- 
lu“ w charakterze urzędnika Mar- 
jan  Górowski (Przejazd 5). W 
ubiegłym roku Górowski został 
kierownikiem działu kontroli wy­
kazów. Zajmując tak poważne 
stanowisko Górowski wszedł w 
kontakt ze swymi podwładnymi 
inkasentami i kontrolerami i roz­
począł oszukańcze machinacje. 
Zorganizowani w ten sposób oszu­
ści postanowili wspólnie okradać 
„Agril“. By jednak afera nie wy­
szła przed czasem na jaw, Górow­
ski księgował normalnie wpływy 
w  kontrolkach, zaś na jego asyg-

natę wydaną do kasy, wspólnicy 
wpłacali sumy dużo niższe. W 
praktyce wyglądało to następują­
co: według kontrolki np. inkaso 
wynosiło 100 zł., do kasy zaś by­
ła dana asygnata i wpłynęło 60 zł. 
Resztą zaś dzielił się Górowski 
„uczciwie po połowie1* z inkasen­
tem lub kontrolerem.

W  dniu wczorajszym zostało 
aresztowanych siedmiu urzędni­
ków miejskich zakładów mleczar­
skich „AgriI11, a mianowicie: Ma- 
rjan Górowski (Przejazd 5), Jan 
Pietrzak (Prądzyńskiego 28), 
Piotr Bugajew (Wronia 24), Jan 
Łaski (Ogrodowa 16), Edward Pę 
kala (Wolska 211), Eugenjusz 
Filipek (Stalowa 54) i Leopold 
Gedrowicz (Wolska 26). Wszyscy 
oskarżeni przyznali się do winy, 
Ogólna suma zdefraudowanych 
pieniędzy wynosi około 15.000 zł.

Baczność!
P racow nicy  kom unaln i

Dn. 30 b. m. o godz. 18.30 pun­
ktualnie odbędzie się zebranie de­
legatów mężów zaufania i człon­
ków Koła P. P. S. Zw. prac. kom. 
i Inst. Użyt. Publ. w Polsce oddz. 
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Na porządku dziennym: 1) spra­
wa nowego projektu ustawy o u- 
mowach zbiorowych; 2) Referat 
na temat polityczny.

OLLA

, O  L  L  A  "g  U M.. ?! f  o ri a i p’e  w o i c  j '
szyjVodakiochronny!

Zamachy samobójcze
52-letni Moszek Brodaty (Oko­

powa 46), współwłaściciel wytwór 
ni pomników, w przystępie roz­
stroju nerwowego, poderżnął so­
bie szyję brzytwą. Lekarz Pogoto­
wia ,po udzieleniu pomocy, pozo­
stawił Brodatego na leczeniu w

domu.
— 37-letnia Jadwiga Skowrono- 

wa, przy mężu, (Bednarska 7), 
otruła się proszkiem zielonym. 
Desperatkę przewiozło Pogotowie 
do szpitala św. Ducha.

Co grają w teatrach?
TEATR W IELKI: Dziś „Madame 

Butterfly". Występ art. Opery wło-

SkTEATR NARODOWY: Dziś „Głu 
pi Jakób" R ittnera z Junoszą - Stę- 
powskim.

TEATR POLSKI: „O statnia no­
wość'* Bourdeta w reżyserji jerzego 
Leszczyńskiego.

Ju tro  w czwartek prem jera „Miljo 
nerki" Shaw*a z Modzelewską w roli 
tytułowej.

TEATR NOWY: Codziennie cie­
sząca się powodzeniem, jako kon­
cert g ry  zespołowej „Tessa".

TEATR L E T N I: „Nieusprawiedli­
wiona godzina" Bekefiego.

TEA TR  MAŁY: Dziś „Adwokat
i róże" Szaniawskiego w reż. Zelwe­
rowicza.

TEATR KAMERALNY* Ostatnie 
dni „M atury". W najbliższych dniach 
prem jera komedji A. P. Antoine'a 
„Nieprzyjaciółka* w reż. Adwento­
wicza.

TEATR MALICKIEJ daje o godz. 
8 wiecz. komedję węgierską „T rafi­
ka pani generałowej" Bus-Feketego.

W krótce sensacyjna prem jera 
sztuki Shaw 'a „Profesja pani W ar­
ren".

OPERETKA DYR. J . KOROLE- 
WICZ -  WAYDOWEJ rozpocznie 
utudalność 6 czerwca v specjalnie

odremontowanym lokalu teatralnym  
przy ul. Karowej. Dana będzie słyn­
na operetka japońska „Gejsza", w 
której ty t. rolę kreować będzie Lucy 
Szczepańska. Tańczą: Karczmare-
wicz, Nowicka i Olga Sławska. Nie­
spodzianką będzie gościnny występ 
Lody Halamy po popwrocie z zagra­
nicy. ■

INSTYTUT REDUTY: Tylko do
soboty włącznie „Pierścień wielkiej 
damy" C. Norwida z udziałem Julju- 
sza Osterwy.

CYRULIK WARSZAWSKI: Co­
dziennie arcywesoła komedja muzycz 
na „Kot w worku".

TEATR ROSYJSKI (Nowy Świat 
19) g ra  w piątki, soboty i niedziele 
komedję podług T. Dostojewskiego 
„Sen Wuiaszka".

„FESTIVAL PIEŚNI I TAŃCA" 
NA „NASZ DOM*'. Dziś w Operze 
odbędzie się wielki „Festival Pieśni 
i Tańca" na cele Sierocińca „Nasz 
Dom".

ZAMKNIECIE XI-GO SEZONU 
KONCERTOWEGO W KONSER­

WATORIUM.
Recital fortepianowy. Dziś w środę 

27 b. m. o godz. 20.15 odbędzie się w 
sali Konserwatorjum recital fortepia 
nowy młodego pianisty polskiego Ka 
zimierza Krańca.

Kronika o rgan izacy jna
Dzielnica Mokotów. W czwartek, 

dnia 28-go b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
w lokalu ul. Chocimska 23, odbędzie 
się zebranie Komitetu Dzielnicy,

ŚRODA.
Posiedzenie Komitetu Dzielnicy 

Marymont — Żoliborz w środę o g. 
19-ej. Obecność wszystkich członków 
Komitetu obowiązkowa.

Zebranie Koła Gazowni P. P. S. 
odbędzie się w środę o godz. 18.30 
przy ul. W areckiej 7, II piętro.

Młodzież
Z. N. M. S. Dzisiaj dn. 27 b. m. o 

godz. 19 min. 30 w lokalu Dzielnicy 
P. P. S. „Powiśle** odbędzie się ple- 
nane zebranie członków Z. N. M. S. 
Stawiennictwo obowiązkowe.

O fiara  b e z ro b o c ia
Nocy ub. z mostu Kierbedzia 

od strony Pragi skoczył do Wisły 
37-letni Adolf Śmiej ko, bez pracy 
(Połąska 16). Desperata wyrato­
wali funkcjonarjusze komis, rze­
cznego. Lekarz Pogotowia, po u- 
dzieleniu pomocy, przewiózł des­
perata do szpitala Przemienienia 
Pańskiego.

W y ś c i g i  k o n n e
ZAPISY NA DZIŚ.

Gon. 1. 2.000 zł. Gonitwa z. płota­
mi. Dyst. ok. 3200 mtr. N urt, Gen­
try, Mohacz.

Gon. 2. 3.000 zł. Dyst. ok. 1800 
m tr. Nord, Ice.

Gon. 3. 1.400 zł. Dyst. ok. 2100 
mtr. Sektor, Turenne, Muezzin, 
Grot.

Gon. 4. 3.000 zł. Dyst. ok. 2100 
m tr. K lejnot Bychawiski, Łuk, Ko­
mis.

Gon. 5. 1.600 zł. Dyst. ok. 1300 
m tr. Laszka II, Nuta, K artagina, 
Łoza, F laga, Tosca.

Gon. 6. 2.200 zł. Dyst. ok. 1600
m tr. Golden Flash, Cezarewicz, Fla-
mand, Ilias, Litawor, Dyktator.

Gon. 7. 1.800 zł. Dyst. ok. 2100
m tr. Leander, F lorencja II, Giovanni, 
Ney, Hidalgo, Kuternoga, Korea II, 
Dell, Prus.

Gon. 8. 1.400 zł. Dyst. ok. 2100 
m tr. E front, Kropidło, Monaco, Gar­
da, Rodin, Impas III, Łuna III, Gra- 
velotte, Nankin, Flaga.

Gon. 9. 1.800 zł. Dyst. ok. 1600
m tr. Lawina, Homer, Kabina, Alan, 
Parys II, Rumak.

TYPY NASZEGO 
SPRAWOZDAWCY.

1. Gentry.
2. Ice.
3. Turenne, Grot.
4. Łuk.
5. Łoza, Flaga.
6. Litawor, Golden, Flash.
7. Dell, Ney, Korea.
8. Kropidło, Im pas III, Efront.
9. Kabina, Lawina.

Sikorski, Bernard Zynger. Komisja 
rewizyjna: red. red.: Jerzy  Nowa­
kowski, Stefan Śliwiński, Jan  Fali. 
Sąd kolożeński: red. red.: Władysław 
Bazylewski, Stefan G rostem , Mar- 
jan Grzegorczyk.

Do czego służą 
klucze

Elektrotechnik p. Alfred Biały
wracał do domu, no i powiedzmy 
szczerze nie trzymał się prosto na 
nogach i idąc potrącił p. Andrze­
ja Wrzesińskiego.

P. Andrzej Wrzesiński zamiast 
znaleźć wyrozumienie dla ludz­
kich słabości potraktował potrące­
nie, jako zaczepkę i oburzył się 
straszliwie. Wywiązała się wy­
miana zdań w formie dość drażli­
wej. Lepiej nie powtarzać tego,
co mówiono. Od słów doszło do 
czynów. W  rezultacie lekarz pogo­
towia stwierdził u p. Białego 3 ra ­
zy tłuczone głowy i potłuczenie 
twarzy. Wszystko to zostało do­
konane kluczami p. Wrzesińskie­
go. Jednak od trzeźwych należy 
wymagać przytomności i spokoj­
nych nerwów.

Co u s ły sz y m y  w Radio j
ŚRODA, dnia 27 m aja

6.30 Pieśń „Kiedy ranne"... 6.33 
Pobudka do gimn. 6.34 Gimnastyka.
6.50 Muzyka (płyty). 8.00 Audycja 
dla szkół. 8.10 Audycja dla poboro­
wych. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Dz. 
połudn. 12.15 „D jeta przy chorobach 
przewodu pokarmowego" — poga­
danka. 12.30 Koncert O rkiestry K a­
meralnej. 15.15 Wiad. o eksporcie 
polskim. 15.20 Przegl. gieł. 15.30 Mu 
zyka lekka (płyty). 16.00 „Pieśni kur 
piowskie*1 w wykonaniu uczennic i 
uczniów szkoły powszechnej N r. 1 w 
Ostrołęce. 16.20 Recital śpiewaczy 
W andy Kalenkiewicz. P rzy fortep ia­
nie prof. Ludwik Urstein. 16.45 Roz 
mowa muzyka zę słuchaczem radja,
17.00 „D yskutujm y" — „O niedoma- 
ganiach organizacyj społecznych" 
rozmowa dr. A leksandra H ertza z 
Janem  Wolskim. 17.20 „Polskie di- 
seuse'y" (pł.) 17.50 „Książka i wie­
dza" — o książce Brelima „Życie 
zwierząt" prof. Stanisław  Sumiński.
18.00 Koncert kam eralny W wykona­
niu K w artetu Polskiego, 18.40 „ży­
cie kultur, i aryst. stolicy*'. 18.55 
Koncert reklamowy. 19.30 „Pożycz­
ka" — feljeton prawno - społeczny. 
19.40 Wiadomości sportowe. 19.50 
Pogadanka aktualna. 20.00 Muzyka 
salonowa (pł.) 20.40 Dzień, wiecz.
20.50 „Obrazek z Polski współcze­
snej". 21.00 Rumuński Koncert E u ­
ropejski (Transm isja z Bukaresztu).
22.00 „K rystyna i B arbara" — szkic 
literacki. 22.25 Muzyka taneczna w 
wykonaniu Małej Orkiestry P. R.

Nieporozumienia rodzinne
Benjamin Tenenbaum, krawiec, 

robił żonie Beli Piaskowskiej wy­
mówki, że zbyt późno wraca na 
noc do domu. Podobno zdarzyło 
to się nie poraź pierwszy. Wczo­
raj, gdy żona powróciła dobrze 
po północy, T. zażądał kategory­
cznie, aby się to więcej nie po­

wtórzyło. Na tern tle doszło do 
ostrej wymiany słów, w czasie 
której żona pobiła męża imbry- 
kiem i deską do prasowania. Le­
karz Pogotowia stwierdził u Te- 
nenbauma ranę tłuczoną czoła, 
oraz potłuczenie twarzy i rąk.

Co wyświetlają kina?
ADRIA: „Calliente — miasto miło­

ści*.
APOLLO: „Straszny Dwór".
ATLANTIC: „Upiór na sprzedaż".
AMOR: „Idziemy po szczęście** i „Ta­

jemnica gabinetu lekarza".
ANTINEA; „Królowa Krystyna" i
AS: „Wielka księżna" i „Chłopiec 

hotelowy".
AKRON: „Annopolis" i „Białe ptaki"
BAŁTYK: „Królewska Faworyta".

BAŁTYK p. 4
DOLORES  
D E L  R IO

ako kurtyzana w filmie

„KRÓLEWSKA
F A W O R Y T A ”

BIS: „Folies Bergere" i „Azef**. 
CAPITOL: „Doktór x‘‘.

Zarząd i Rada Nadzorcza Stowa­
rzyszenia „Kolonja Lecznicza Dzie­
cięca im. Dr. Med. Rektora Józefa 
Brudzińskiego przy Zdroju w Busku", 
zaw iadom i’. Członków Stowarzysze­
nia, że zgodnie z art. 20, 33 i 34 s ta ­
tu tu  w dn. 11 czerwca 1936 r. o godz. 
14.30 w I-ym terminie, a o godz. 
15-cj w Il-im prawomocnym bez 
względu na ilość przybyłych człon­
ków, term inie (art. 35) n a  „Górce" 
w Busku Zdroju odbędzie się WAL­
NE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW 
STOWARZYSZENIA z następują­
cym porządkiem dziennym: 1. Zaga­
jenie. 2. Wybór Prezydjum. 3. Od­
czytanie protokułu z Waln. Nadzw. 
Zgromadź, z dn. 20.1 1936 r. 4. Spra­
wozdanie Zarządu i Dyrekcji. 5. 
Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. 
6. Zatwierdzenie bilansu i r-ku  zy­
sków i s tra t za 1935 r. 7. Zmiana 
s ta tu tu  Stowarzyszenia. 8. Wybory 
do Rady Nadzorczej i Zarządu (art. 
21 i 29 s ta tu tu ). 9. Wybory do Ko­
misji Rew izyjnej., 10. Wolne wnioski. 
Zgodnie z art. 40 sta tu tu  wszelkie 
wnioski winny być zgłoszone Zarzą­
dowi pisemnie na 7 dni przed Zgro­
madzeniem. Delegaci na Zgromadze­
nie winni posiadać odnośne pełno­
mocnictwa.

ZARZĄD I RADA NADZORCZA.

OGŁOSZENIA DROBNE
A.A.A.A.A.A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne patento­
wane 3722, złotych 50, oraz nowo­
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- C
twórrna: Twarda TeL 247-67.

T A D I T H I  P- 4-  W niedzie- 
w»Pła I I U L  le 1 święta o 12.

Niezwykłe dzieło o tysiącu 
i jednej tajemnicy

DOKTÓR X
Reżys.: M ichae l  Curtiz

W roi. gł.: FAY W R A Y
LIONEL ATWILL  
LEE TRĄCY

CASINO: „Dzisiejsze czasy" (film
Chaplina).

c a s i n o  r r y6s r r °
G e n ja ln y  k o m i k

CHARLIE CHAPLIN
w filmie

DZISIEJSZE CZASY 
k u p o n  5sł*.r„ ts i

W święta o 12 i 2-ej poranki

HELJOS: „Sztandar wolności*'. 
ITALIA: „Mazur" z Połą Negri. 
KOMETA: „Koenigsmark" i rewja. 
LOS: „Nasze słoneczko" z Shirley

Tempie.
MASKA: „Indyjscy piechurzy" i „No­

wi ludzie".
MAJESTTIC: „Roberta".

majestic pocz. 6
Film naszych marzeń

ROBERTA  
•

G i n g e r  HOGERS 
F r e d  ASTAIRE

MEWA: „Jestem zbiegiem" i „Speł­
nione marzenia".

METRO: „Wielki czarodziej" i re­
wja.

MIEJSKI: „Miłosne niespodzianki".

K in o  MIEJSKIE
P o czą tek  seansów  godz. 6 —  8 — 10

i i
Z udzia łem  NORMY SHEARER 

ROBERTA MONTGOMERY
Parter 90 gr. Ulgowe 50 gr.

Piętra od 60 gr.
MUCHA; „Poszukiwaczki złota** i 

„Miłość Fraulein Doctor**.
MINERWA: „Nocny express" i  „pio­

nierzy lexasu“.
NOWA TOMBOLA: „Julika" i „Va­

nessa".
OKO PRASKIE: „Złotowłosy brzdąc* 

i „Małżeństwo z ogłoszenia".
PAN: „Generał Sutter".

D  j a  BlI  Początek o godz. 4.
■  ̂AA Im  W niedz. i święta 12.

COLOSSEUM (duże): „Sekrety ma­
rynarki wojennej" i rewja.
COLOSSEUM (Małe): „Miłość dla 

początkujących".
CORSO: „Mała mateczka" i rewja.
CZARY: „Burza nad Andami" i „Jack 

Holten".
ELITE: „Dodek na froncie". 

EUROPA: „Pieśń miłości" z Kie­
purą.

FAMA: „Za grzechy**.
FILHARMONJA: „Kochany łobuz"

Anny Ondrą.
FORUM: „Napad na Kongo" i „Za 

krzywdę brata".
FLORIDA; „Nie miała baba kło­

potu".
HOLLYWOOD, „Czarne róże" i re­
wja z Wyrwiczem.

HOLLYWOOD
Hoża 29. Pocz. 5 .45, w n iedz . i św . 3.45

CZARNE RÓŻE
w

roi. Liljan Harvey
NA SCENIE: G o ś c in n e  w y s t ę p y  
LEONA W YRW ICZA. KAROLA  
HANUSZA, GENA HONARSKA

- S  KOMETA —
Ul. C hłodna 49, te l. 6 .48-51.

„ K O E N I G S M A R K ”
Arcydzieło treści, gry i reżyserji 
w-g głośnego utworu Piotra Benoit.

Reżyseria: M aurice T o urn eu r. 
Rekordowa obsada: E llssa Landi

Joh n  Lodge na czele licznego ze­
społu znakomitych artystów ekranu.

R E W J A

EP©$ H IW 0 W Im g f l j
W roi. gł. EDW ARD ARNOLD

| ____________ I BiNNIE BARNES |

PETIT TRIANON: „Dla ciebie śpie­
wam" i „Noc weselna".

POPULARNY: „Dla ciebie śpiewam" 
i rewja.

PROMIEŃ: „Piekło" i „Pechowcy".
PRAGA: „Kochaj tylko mnie" i re­

wja.
RAJ: „Kłopoty telefonistki" i „Noc

cudów".
RIALTO: „W cieniu samotnej so. 

sny".
RIVIERA: „Manewry miłosne".
RENA: „10 z Pawiaka".
ROMA: „8 panów z Oxfordu".
ROXY: „Wielki czarodziej".
SFINKS: „Poznali się w Monte Car­

lo" i rewja.
STYLOWY: „Załoga".
SOKÓŁ: „Zew krwi" i „Król złota".
TON: „Jego wielka miłość".
UCIECHA: „Niewidzialny promień" 

z Borysem Karloffem.
UN JA: „Całe miasto o tern mówi" 

i „Świat się śmieje".

KINO VARIĆTĆ G7órdT«crk.u)
Pocz. 6, 8, 10 

W soboty i święta 4, 6. 8, 10 
W ielki P odw ójny  P ro g ram

*’ SHIRLEY TEMPLE
w najradośniejszym filmie świata 

„ M a ły  P u ł k o w n i k 1’

b> „CZY LUCYNA
JEST DZIEWCZYNA"

S M O S A R S K A ,  B O D O
Dla młodzieży |  vCeny , r
d o z w o l o n e od

VARIETE (gmach cyrku): „Mał 
pułkownik" z Shirley Temple 
„Czy Lucyna jest dziewczyna".

Redaktor odpowiedzialny; STANISŁAW. NIEMYSKL Odbito w drukarni Sp. Nakładewo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, W iraok t I*


